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Zwarty front wielomilionowych mas ludowych 
przeciwstawia się planom podżegaczy wojennych

Lud francuski popiera 
pokojowa deklarację Thoreza

te) P A R Y Ż  (PAP). — Na ręce 
■ sieralnego sekretarza F rancu - 
■vKtej P artiiyK om un is tyczne j Tho 

Eza na p ływ a ją  w  dalszym  cią- 
■_u depesze, w yrażające ca łków i- 
'*■ solidarność z jego deklaracją.

W depeszy uczestników  wiecu 
■Partii K om unis tyczne j w  Iv ry  
'Wyraża się wdzięczność sekreta- 
rzow i generalnem u Thorezow i 

w y jaśn ien ie  ro li, ja ką  w in n i 
_ r]egrać kom uniści w  obronie 

M’°ko ju . Depesza w yraża protest 
IW z^ciwko postu la tom  rządu znie 

lente  im m u n ite tu  pa rla m e n ta r
n o  Posła Cachin. 
d ■'-le'pesze o podobnej treści na- 
g S?.ły od: K o m ite tu  Federalne- 
?  p a r ti i kom unistyczne j depar- 
i?Taentu Seine-et-O ise, fede rac ji 
¡apartam entu N ord, H a u te -V e n- 

Hautes Alpes, z M a rs y lii,
u n u  i  w ie lu  innych  m iast.

Represje wobec działaczy 
postępowych

(a) W  Paryżu trw a ją  represje 
p rzec iw ko  w y b itn y m  dz ia ła 
czom postępowym . Sędziemu 
śledczemu Jad in  przekazano de
k la ra c ję  Thoreza opub likow aną 
w  „H u m a n ité “  i  „F rance  N ou-

ve lle ‘* w  celu wszczęcia postę
powania sądowego.

P o lic ja  p rzeprow adziła  re w i
z je  w  redakcjach tygo dn ików  
„Regards“ , „F rance  D 'A b o rd “  o - 
raz w  siedzibie u n ii zw iązków  
zawodowych okręgu pa rysk ie 
go. Ponadto po lic ja  aresztowała 
k ilk u  red ak to ró w  przeglądu „E -  
tudes S oviétique“  oraz pracow 
n ika  u n ii zw iązków  zawodo
w ych okręgu paryskiego R a sk i- 
ne. P retekstem  do przeprow a
dzenia re w iz ji i  aresztowań by 
ło  poszukiwanie „dokum entów , 
dotyczących ob rony narodo
w e j“ .

L iczba aresztowanych osiąg
nęła 28 osób.

Protesty
przeciwko represjom

(a) Do P aryża nadchodzą p ie rw  
sze pro testy  p rzec iw ko  rep re 
sjom  rządu wobec postępowych 
dz ienn ika rzy. K ra jo w e  S tow a
rzyszenie b. kom batan tów , w o l
nych strzelców  i  pa rtyza n tów  
pro testu je  p rzec iw ko  „be zp ra w 
ne j re w iz ji i  skanda licznym  a - 
resztow aniem  red ak to ró w  „F ra ń  

I ce d 'A b o rd “  i  in n y c h  czaso- 
[ pism.

Coraz silniej podnosi się w krajach kapitalistycz
nych Europy powszechny protest przeciwko polityce 
podżegaczy wojennych. Imperialistom, bankierom, ge
nerałom i dyplomatom, którzy w tajnych obradach 
knują przeciwko pokojowi —  przeciwstawia się zwar
ty  front mas ludowych, z klasą robotniczą na czele, 
walczących o pokój. W  imieniu pięciu milionów Fran
cuzów, którzy glosowali na partię komunistyczną, 
Thorez potwierdził niezłomną solidarność francuskiej 
klasy robotniczej z ZSRR, twierdzą pokoju światowe
go. Imieniem ośmiu milionów wyborców Frontu Lu 
dowego to samo powiedział Togiiatti. Glosy Pollitta 
i  SED solidaryzują się z postawą francuskich i wło
skich mas ludowych. Za tym i najhardziej aktywnymi 
milionami, które oddały swe glosy na partie komuni
styczne zachodniej Europy, stoją jeszcze dalsze dzie
siątki milionów Francuzów, Włochów, Belgów, dzie- 
sięciomilionowe masy ludowe krajów kapitalistycz
nych, nie tylko pragnące pokoju, ale również gotowe 
do czynnej walki o pokój. Potężne są siły pokoju —  
ludy krajów kapitalistycznych Europy nie chcą słu
żyć imperialistom.

Naród włoski nie kodzie walczyć 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 

oświadcza Palmiro Togiiatti

Fongres CGT domaga się 
utrzymania sojuszu z ZSRR

te P A R Y Ż  (PAP). — W  P a ry -
zu j -odczyty się obrady fera jo
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»ngresu CGT. W  w y n ik u  
hw alono ’ rezo lucje: w  

ybo rów  sam orządo- 
vnarodow e j sytua- 
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tw ierdza stanowisko rw ych  
p rzedstaw ic ie li w  K om itec ie  W y
końaw czym  Sw. Fed. Zw . Zaw. 
oraz w yraża g łębokie przyw iąza 
nie  do te j o rgan izacji.

K ra jo w y  kongres CGT:
—  stw ierdza, że p lan M a r

shalla, u n ia  zachodnia i  pa k t a - 
t la n ty c k i, są częścią p lanu pa
now ania  nad św ia tem  i  p rzygo
tow ań do w o jn y  im p e ria lis tycz 
ne j;

—  r '  • stanow isko rządu
f r "  k tó r  -"konu jąc

->~yr

Sekretarz G eneralny w ło sk ie j 
P a r t i K om un is tyczne j T o g iia tti, 
u d z ie lił następującego w yw iad u  
p ism u „G io rn a le  D e lla Sera“ :

(a) R ZY M . (PAP). Pytan ie. De 
k la ra c ja  Thoreza w  spraw ię  za
chowania się -narodu francusk ie 
go i  rob o tn ików  francusk ich  w  
w ypadku, gdyby A rm ia  Radziec 
ka  b y ła  zmuszona gnać wojska 
napastnicze aż do Paryża, w y 
w o ła ła  wrażenie, że przywódca 
F rancusk ie j P a r t ii K om un .¿tycz 
r.ej uważa za m oż liw y  b lis k i w y 
buch k o n f lik tu . Ja k ie  jest pań
skie zdanie o ty łn?

O dpow iedź: M o im  zdanijem, 
n ic nie św iadczy o tym , ja ko b y  
Zw iązek R adziecki ż y w ił ja k ik e l 
w iek  zam iar zaatakow ania l i to  - 
regoko lw iekbądź k ra ju , albo 
m ia ł zam iary w rog ie  wobec in 
teresów narodow ych W łoch. 
P rzeciw n ie  —  w łaśnie 
Radziecki zadał dacydujące c io 
sy faszyzm ow i, um oż liw ia jąc  je - 
‘o zniszczenie. . W ydaje m i ^ię 

ęc rzeczą absurdalną zastana- 
• >nie się nad hipotezą w o jn y  

’ zv Z w ią zk iem  Radzieckim  
■ar ‘TRŚli k t f  ' " ’ i w i

jest państwem  kap ita lis tycznym , 
lecz państwem  socja listycznym  
robotn iczym . Jak widać, jest lo 
hipoteza nie w o jn y  narodow ej 
ale typow e j w o jn y  k lasow e j i 
ideologicznej, w o jn y  rea kc ji i  kr. 
p ita lis tó w  przeciw ko postępowi 
społecznemu i p rzec iw ko  robo t
n ikom . Jasne jeąt więc. ja k ie  w  
'ty m  w ypadku  w inno  być stano
w isko tych,- k tó rz y  są p rzeciw ko 
reakcji, a za postępem społecz
nym  i za socjalizmem.

P ytan ie : W w ypadku , gdyby 
k o n f lik t  w ybuch ł, gdyby A rm ia  
Radziecka by ła  zmuszona em-o 
agresorów aż na ziem ię j 
ja k ie  byłoby, zdani' 
stanow isko rob o tn ikć  
du w łoskiego?

Odpowiedź: Co si 
potezy, że A rm ia  Ra o 
gnałaby napastn ików  
sze te ry to r iu m , w i 
tym  w yp ad ku  naród 
ry  potępia wszelką 
by oczyw iście obov 
w  n a jb a rd z ie j w y  
A rm ii Radzieckie
m u  agresorow i 
k "  h ie  zasłu 

lepi» '

Policja Mocha rozpędza demonstracje pokojowe robotników paryskich

Angielsko klasa robotnicza 
zaostrzy walkę o trwały pokoi

Harry Pollilt nakreśla 
¡trepom nrzedwybarczy komunistów

(a) L O ' 
3 - 1 *
B ry

-  W  sobotę rozpoczęły się w  Londynie 
izerzonego Komitetu Wykonawczego 
■llstycznej % udziałem ponad 300 dełe- 

ylycb z ośrodków przemysłowych ca-

i komunistycznej H arry  Pollitt w y- 
w którym  sprecyzował wytyczne 
przedwyborczym. , 

c-ia ZSRR i krajów  demokracji 
■ii i praktyki marksizmu - le- 

unistyczna wypowiada general- 
mu i socjaldemokracji,

j spopu laryzowania swej akc ji. 
M ów ca n a k re ś lił następujące 

w tyczne te j a k c ji na najb liższą
•szłość: ^

-ty jska  p a rtia  kom unistycz 
yw a  ro b o tn ik ó w  do po łą- 

s ił w  w ie lk ie j kam pan ii, 
i na ce lu  polepszenie 
ów życia  św ia ta  pracy i

zrzucenie ciężą :u  kryzysu 2 
b a rk  robotn iczych na klasę ka 
p ita lis tyczną.

Walka przeciw faszyzmowi
Kluczem  do w a lk i o poprawę 

w a run ków  b y tu  — po dkre ś lił 
P o i l i t t  — je s t w a lka  o dem okra 
c ję  a przeciwko faszyzm owi. 
Przestrzegł on rob o tn ików  b ry 
ty jsk ich  przed przenikaniem  e- 
lem entów faszystow skich i  kap i 
ta lis tyczn ych 'd o  ruchu  labou- 
rzystowskiego. Z działa lnością 
tych reakcy jnych  e lem entów  
sprzym ierzy ł się praw icow y od
łam  La bo ur P a rty  w  .osobach 
Crippsa, M orrisona  i inńych . W y 
n ik ie m  tego przym ierza jest po
l i ty k a  obecnego rządu, w yraża
jąca się w  ustępstwach na rzecz 
kap ita lis tów , zaniechaniu da l
szej na c jona lizac ji przem ysłu 
oraz w  usuw aniu  dem okra tycz
nych lew icow ych elem entów Z 
ad m in is tra c ji państwowej.

(Dokończenie na str. 2)
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lotników leniugradzkkU 
kowcow brytyjskich

25 bm. | wych rad  T ow arzystw a P rzy jaż  
m  | n i Ang ie lsko -  Radzieckie j i Fe- 

e ra c ji Zw . Zaw. Lancash ire ‘u  
1hestershire ‘u.

v, robo tn icy  Len ingradu — 
' o rę d z ie — zajęci jesteśm y 

■ą, tw órczą pracą. Rząd 
tk im  S ta linem  na 

'e  i  konsek' '

U
t

na czei
W Domu Huta 

obrady I I  Kraje 
tewców. Uezcstn 
koiyyeh w zakła 
hotechnicznego.

Na zjazd prz 
Oleckiego, Cze< 
tendii.

4 Szczególnie sę
Łi l i  żebrani zagra,, 

zw iązków zawo, 
v 7'^ te z k u  E
i !  sk ład k tó re j w ch 
J a w ic ie l K o m ite tu  • 1 
jW , Zaw. P ra co w n ik  
"h B udow y M aszyn ..

W asyli Carów, ora 
-awicieje szeregu czoło\

“ >adów przemysłowych pc 
długotrwałą, serdeczną . 
Wznoszono okrzyki na cz,

, " 'ią z k u  Radzieckiego i  Gene, 
■Ssimusa S talina .

“ Urzą ok lasków  po w ita no  rów



Odznaczenia czechoiłew^dde 
dla pnemlów i oficerów WP Umowf ze Związkiem Indzfeekim 

podwalina Plonu Sześciolelniegfo
W obecności wiceprezesa CUP tow. dr Jędrychowskiego 

obradowała w dn. 25 bm, Sejmowa Komisja Planu Gospodar
czego, której przewodniczy! pos. Cieślak (SU), Komisja wy
słuchała referatu tow. pos. Rapaczyńskiego (PŻPR) o prze
myśle w Narodowym Planie Gospodarczym, w 1949 r.

Planowana na rok bieżący wartość produkcji przemysłu 
państwowego wynosi 12 miliardów 958 milionów zł według 
cen z r. 1937, wykazując wzrost w stosunku do r. 1948 o 26°/».

Na podstawie danych i  przebiegu wykonania planu odbu
dowy, tow. pos. Rapaczyński wyraża przekonanie, że plan od
budowy na r. 1949 będzie przekroczony i że postawione przez 
Kongres Jedności Robotniczej zadanie przedterminowego 
ukończenia planu będzie przez przemysł państwowy wyko
nane.

___________________________TRYBUNA LUDU_________»

D n ia  25 bm. w  rocznicę w ie l- 
k ię fi przeobrażeń lu tow ych , od
by ła  się w  ambasadzie czecho
słow ackie j uroczystość wręcze
nia  w ysokich odznaczeń czecho
słowackich generałom  i  o fice 
rom  W ojska Polskiego;

Na uroczystość p rzyb y li: I  w i
cem in is ter obrony narodowej 
gen. dyw . M a rian  Spychalski, 
szef sztabu generalnego W. P. 
gen. b ro n i W ładys ław  Korczyc, 
dowódca W ojsk Lądow cyh gen. 
b ro n i S tan is ław  Pop ławski, szef 
głównego zarządu Pol.-W ych 
gen. bryg . M ieczysław  W ągrów - 
sk i oraz genera lic ja  i wyżsi o f i
cerow ie kztabowi.

P rzyby łych  po w ita ł ambasa
dor R e pu b lik i Czechosłowackiej 
Franciszek Piszek, attache w o j
skow y i  lo tn iczy p łk  B od rich  i 
członkow ie ambasady.

Po przem ów ien iu ambasadora 
Czechosłowacji odbyła  się u ro 
czystość wręczenia orderów.

O rder „B ia łego Lw a  za Z w y 
cięstwo“  z G wiazdą O trzym ali:

O bradujące w tych dniach ple 
num  K o m is ji C entra lne j Z w iąz
ków  Zawodowych, powzięło re 
zolucję w  spraw ie prześladowań 
ruchu  zawodowego w  szeregu

gen. dyw. M arian  Spychalski, 
gen. b ron i W ładysław  Korczyc. 
gen broni S tan is ław  Popławsk 
gen. bryg. P io tr Jaroszewicz, 
gen, dyw . Franciszek W ito ld ,

Ponadto o rder „B ia łego Lwa
:ą Zw yc ięstw o“  z Gwiazdą otrzy 
m ai gen.' dyw. A leksander Za
wadzki.

K rzyżem  orderu „B ia łego Lw a 
za Z w ycięstw o“  odznaczeni zo
s ta li fn. in , ge,., bryg. Janusz 
Z arzycki, p łk . E dw ard Ochab i 
inn i.

W ysokie odznaczenia czecho
słowackie: K rzyż  O rderu  „B ia łe 
go Lw a  za Z w yc ięstw o“ , Z łotą 
Gwiazdę O rderu  W ojskowego 
„Z a  wolność“ , m edale „Z a  wa - 
leczność“  — o trzym a ło  rów nież 
szereg innych generałów i o f i
cerów W ojska Polskiego.

W im ien iu  odznaczonych prze 
m ów ił I  w icem in is te r obrony na 
rodow ej gen. dyw. M a rian  S py
chalski.

K C Z Z  potępia te k rw a w e  i 
hańbiące m etody i  domaga się 
od ONZ i M iędzynar. B iu ra  Pra 
cy, aby prawa i  swobody zw ią 
zkowe na ca łym  świecie zagwa

C harakte ryzu jąc całość p lanu 
pracy przem ysłu na rb . spra-

Osędzie FGb&imków
Ltiifjigrsdsi

(Dokończenie ze str. 1-ej)
D rodzy towarzysze! Macie cał 

kow itą  słuszność podkreślając w 
swej dek la rac ji, iż narody św ia 
ta nie chcą w o jny i że można je j 
zapobiec. Nasz w ie lk i nauczyciel 
i wódz S ta lin  pow iedzia ł: „Z b y t 
żywe są w  pamięci narodów po. 
tworności n iedawnej w o jny  i 
zbyt w ie lk ie  są s iły  społeczne, 
k tó re  stoją na straży pokoju, by

wozdawca podkreś lił, że plan 
ten w ykazu je  poważny wzrost 
p ro du kc ji, podjęcie now ych ro 
dza jów  p ro d u kc ji oraz zwiększę 
nie w yda jności pracy. Jako pod 
stawowe zadania , p lan wysuwa 
polepszenie jakości o ro -M kc ji, 
pogłębienie p lanow ania  itd .

W odpowiedz: na pytan ie  po
sła M itu ry , k tó ry  poruszył za
gadnienie w p ływ u  um ow y o 
współpracy ze Zw iązk iem  Ra 
dzieckim  na w ykonan e planu 
inw estycy jnego na 1949 r. i pla 
nu 6-!etn:ego, tow . d r Jędry-

Jeśli chodzi o współpracę go
spodarczą ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim , to szczególne znacze
nie .mają um ow y o w zajem nej 
w ym iąh ie  tow arów  oraz o k re 
dytow ych dostawach in w es ty 
cy jnych. Druga z tych um ów 
przew idu je  dostawy urządzeń 
przem ysłow ych na sumę 450 
m iln . doi. w okresie 5 -le tn im ,

. Można powiedzieć, że um o
wa ta stanow i podw alinę p la 
nu 6-le tn iego — s tw ie rd z ił d r 
Jędrychow ski. — Bez pomocy 
ZSRR nie m og libyśm y zw ięk
szyć p ro d u kc ji żelaza i stali, 
gdyż zbudowanie now ej hu ty  
w obecnych w arunkach w łas
nym i s iłam i il ie  by łoby  moż
liwe. W zakresie dostaw a r ty 
ku łów  hu tn iczych ■— pow iedzia ł 
następnie wiceprezes CUP — 
nie możemy zupełnie liczyć na 
pomoc USA, gdyż pom im o za
płacenia z góry przez Polskę 
zam ówionych dostaw, U S A  nie 
ud z ie liły  licenc ji eksportow ej.

Um ow y z ZSRR zawarte zo
sta ły w  styczniu ub. r. Dosta
w y zaczną nap ływ ać w  br. 
Okres, k tó ry  up łyną ł m iędzy 
ich zawarciem, a rozpoczęciem 
dostaw, potrzebny b y ł do spre
cyzowania zamówień i za tw ie r

«

dzenia p ro je k tó w  urządzeń. Ter 
m iny  dostaw będą krótsze, niż 
te rm in y , k tó re  m oglibyśm y uzy 
ukać na podstaw ie współpracy 
gospodarczej z państwam i k a 
p ita lis tycznym i.

Jeszcze większe znaczenie ma 
współpraca techniczna z ZSRR, 
zczególhie zaś. pomoc technicz

na, . udzielana naszemu prze
m ysłow i . w postaci szeregu l i 
cencji i w ym iany  doświadczeń 
technicznych-.

W dalszych wyjaśnien iach, 
w zw iązku z zapytan iam i po
słów, tow . Jęd rychow ski s tw ie r 
dził, iż jakość p ro d u k c ji prze
m ysłow ej postaw iona jes t w  
ustaw ie o N arodow ym  P lanie 
Gospodarczym, ja ko  zagadnie
nie p ierwszorzędnej wagi. Z za
gadnieniem  tym  łączy się spra
wa planow ania asortym entow e
go i  k o n tro li w ykonan ia  asor
tym entu .

Zm nie jszenie kosztów p ro 
d u k c ji jest rów nież je dn ym  z 
czołowych f  podstawowych za
dań przem ysłu i gospodarki na
rodowej.

Z realizow an ie p lanu oszczęd
nościowego przyczyni się do 
pełnego zrealizowania planu 
finansowego i  inw estycyjnego

t
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Kranika polityczna
M arszałek Sejmu, W ładysław  

K ow a lsk i p rz y ją ł w  dn iu  26 bm. 
ambasadora B u łg a rii w  Warsza
w ie p. Ferd inand Kozorski ora! 
posła Szwecji w  Warszaw e p 
Gosta Engzełi z pierwszą w izy -

M in is te r spraw zagranicznych I 
Z ygm un t M odzelewski p rzy ją ł w  ; 
dn iu  26 bm. ambasadora F ra n c ji 
w  W arszawie p. Jean Baelen.

*
W  dn iu  26 bm. opuścił Warsza 

wę, udając się z pow ro tem  do ’, 
Waszyngtonu, ambasador RP w  
Stanach Z jednoczonych A m e ry - ‘ 
k i — Józef W iniew icz.

Tsw. Wlfasrówaki 
wśród rckclników 

Ł o d z i
W icem in is ter p racy i opieki 

społecznej tow . K az im ie rz  W i- 
taszewski, dokonał lu s tra c ji sze 
regu fa b ry k  łódzkich  oraż Ubez 
pieczalni Społecznej.

Na kon fe ren c ji przedstaw ic ie li 
rad zakładowych i  załog i''PZPB 
N r 1 oraz p rzedstaw ic ie li w ładz 
łódzk ie j Ubezpieczalni Społecz
nej, dyskutanci zarzucali w ła 
dzom Ubezpieczalni Społecznej 
zbyt małe powiązanie -  ł -~

chowski w y ja śn ił, co następuje
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SZCZECIŃSKA I  WROCŁAWSKA CEGŁA DŁA WARSZAWĄ Głos »Borby« i »Głos Ameryki«
Jerzy Kow alew ski

Do Warszawy codzień nadchodzą transporty cegły s zimowych robót rozbiórkowych
we Wrocławiu i Szczecinie

Bezprawne posunięcie
Odmowa zawarcia nowego układu repa

triacyjnego z Polską stanowi nowy szczebel 
W systemie szykan, jakie rząd francuski sto
suje wobec obywateli polskich we Francji.

Umożliwienie repatriacji Polaków nie jest 
sprawą dobrej woli, a elementarnym obo
wiązkiem rządu francuskiego. Jest to obo
wiązek nie tylko ludzki i  moralny, ale rów
nież prawny. Konwencja z roku 1919, na pod
stawie której zawarte zostały ostatnie umo
wy, przewiduje udzielenie wszelkich ułat
wień zarówno przy werbowaniu robotników 
do pracy, jak też przy ich repatriacji.

W okresie międzywojennym korzystała z 
te j konwencji głównie Francja. Po wojnie, 
gdy zmienione stosunki w Polsce zapewniły 
wszystkim obywatelom chłeb i  pracę, rząd 
nasz miał prawo domagać się natychmiasto
wego i  nieograniczonego powrotu emigran
tów. Polska zgodziła się na stopniową repa
triację obywateli tylko przez wzgląd na inte
resy odbudowy Francji, kierując się przyjaź
nią i  troską o dobre stosunki między naszy
mi krajami.

Dobra wola rządu polskiego na tym od
cinku — jak i w innych dziedzinach spotkała 
się z wyraźną sympatią w społeczeństwie 
francuskim. Ale od pewnego czasu zaznacza 
się coraz większa rozbieżność między stano
wiskiem społeczeństwa a rządu francuskiego 
w stosunku do Polski. Nie trudno jest usta
lić, że nieprzyjazne posunięcia władz fran
cuskich w stosunku do Polski stają się co raz 
częstsze w miarę uzależnienia tych rządów 
od USA.

Szykany przeciwko akcji repatriacyjnej 
były wyrazem polityki kół rządzących, które 
starały się mącić przyjaźń polsko-francuską. 
Stanowiły one przejaw represji stosowanych 
przez władze francuskie wobec polskich or
ganizacji demokratycznych.

Mnożyły się wypadki prześladowania dzia
łaczy polskich nawołujących do repatriacji, 
poddawania repatriantów śledztwu policyj
nemu, posunięć narażających ich na poważ
ne straty materialne (jak. np. doręczenie wiz

wyjazdowych w ostatniej chwili) i tp.
Postępowanie rządu francuskiego jest tym 

bardziej krzywdzące dla obywateli polskich 
we Francji, że prowadzi on wyraźną politykę 
dyskryminacyjną w stosunku do cudzoziem
ców. Masowe zwolnienia i  wysiedlenia obco
krajowców oraz inne specjalne represje za 
udział w strajku górniczym świadczą, że rząd 
francuski traktu je górników cudzoziemskich 
m. in. Polaków, jako obywateli niższej kate
gorii. W tych warunkach, uniemożliwienie 
w praktyce repatriacji, oznacza groźbę utrwa
lenia i zaostrzenia tego stanu rzeczy, Jest to 
ogromna krzywda dla ludzi, których czeka w 
ojczyźnie troskliwa i  wszechstronna opieka.

Rząd francuski motywuje swoje stanowi
sko tym, że odpada konieczność organizowa
nia zbiorowych transportów wobec faktu ist
nienia normalnej komunikacji między Fran
cją a Polską. Jasne jest, że w praktyce droga 
ta n i* wchodzi w rachubę dla repatriantów, 
którzy zabierają ze sobą swój dobytek i  nie
kiedy nawet żywy inwentarz, źe krok rządu 
Francji dyktowany jest względami politycz
nymi, chęcią zamącenia stosunków z Polską 
•— o tym świadczy brutalne żądanie natych
miastowej likwidacji mieszanej komisji pol
sko-francuskiej.

Nie ulega wątpliwości że bezprawne posu
nięcie rządu francuskiego wynika nie z tro
ski o interesy Francji, ale z narzuconej przez 
imperializm amerykański lin ii jątrzenia i za
kłócania współpracy międzynarodowej. Sta
nowisko rządu francuskiego sprzeczne jest 
całkowicie z opinią społeczeństwa francuskie
go, które niejednokrotnie w  ostatnich cza
sach dawało wyraz swemu oburzeniu wobec 
praktyk policji Mocha i swym sympatiom dla 
robotników cudzoziemskich przede wszy
stkim dla Polaków. Przyjaźni narodów Pol
ski i  Francji żadne bezprawie obecnych mi
nistrów nie potrafi przekreślić; wykuta we 
wspólnych walkach o wolność przetrwa ona 
reakcyjne rządy we Francji, tak jak prze
trwała inne ciemne okresy w historii obu na
rodów, , J- S.

Ataki na Polskę, na Zwią
zek Radziecki i na wszystkie 
kraje demokracji ludowej 
przybrały już w prasie titow- 
skiej formę i rozmiary syste
matycznej kampanii napaści 
i oszczerstw. Przed niedaw
nym czasem centralna gazeta 
titowska „Borba“ pozwoliła 
sobie na wyjątkowo ostry — 
nawet jak na obecne stosunki 
w Belgradzie —  atak na Pol
skę „zarzucając“  nam m. in. 
uprawianie po lityki „dyskry
minacji“  w stosunku do Jugo
sławii. W parę dni po ogło
szeniu tego paszkwilu „Głos 
Ameryki“  z całą sympatią, 
podchwycił wszystkie „argu
menty“ „Borby“  skierowane 
przeciwko Polsce. „Głos Ame
ry k i“  i głos „Borby“  —  tchnę
ły  jednak wrogością i  niena
wiścią do Polski i  do całego 
obozu demokratycznego.

Ataki zdradzieckiej k lik i ti- 
towskiej przybrały na sile 
zwłaszcza od chwili ogłosze
nia not rządu polskiego, rzą
du radzieckiego i  rządów in-, 
nych krajów demokratycz
nych, wskazujących na przy
czyny niezaproszenia obecne
go rządu Jugosławii do 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Niezaprosze- 
nie bowiem Jugosławii do 
te j Rady pogłębiło nie
pokój, który wśród mas lu
dowych tego kra ju wywołuje 
zdradziecka polityka rządu ti-  
towskiego, polityka wrogości 
wobec ZSRR i wobec całego 
obozu demokratycznego. Nie- 
zaproszenie Jugosławii wzmog 
ło wśród mas ludowych prag
nienia walki z reżimem zdra
dy, który pcha kra j na zgubną 
drogę.

Napaści i  oszczerstwa na 
ZSRR i na cały obóz demo
kratyczny mają według pla
nów T ita i Rankowicza „prze
konać“ opinię jugosłowiańską, 
że to nie obecny rząd wykopał 
przepaść między sobą a świa
tem demokratycznym i że w i
nę za ten stan rzeczy ponoszą 
właśnie państwa demokratycz
ne.

Ale plany k lik i Tita, która 
rozpętała nagonkę na kraje 
demokratyczne nie ogranicza
ją się bynajmniej do oszuki
wania opinii publicznej włas
nego narodu. A taki na kraje 
demokratyczne torują drogę 
coraz bardziej wyraźnym i 
jawnym posunięciom poli
tycznym i gospodarczym, któ
rych celem jest całkowite 
podporządkowanie Jugosławii

O oszczędne budownictwo S i Pietrusiewieź
Przyspieszenie budow nictw a 

now ych zakładów  przem ysło-
w ych posiada ogromne znacze
n ie  w  p lanow ym  Systemie o- 
Ezczędzania. 'Właściwe w y k o 
rzystanie k a p ita łó w  inwestycyj-,., 
ńych, to  szybkie włączenie do 
procesu produkcyjnego nowych 
placówek przem ysłowych, k tó 
re — po uruchom ien iu  — zacz
ną przynosić Państwu dochód. 
I  odw ro tn ie , zamrożenie in w e 
s tyc ji w  budow n ic tw ie  przyno
si gospodarce narodowej ogro
m ne s tra ty . .

Przeciętna budowa w inna 
być ukończona w  ciągu jedne
go sezonu, a ty lk o  w  w y ją tk o 
w ych  wypadkach może trw ać  
dłużej.

Decydu je jednakże . n ie  t y l 
ko  tempo, ale i  %;zcżędny spo
sób budowania, k tó ry  m usi być 
konsekw entn ie  stosowany we 
wszystk ich stadiach budowy.

Zacząć trzeba od pro jek tu .
P ro jek tow an ie  w inno  być o- 

parte  na obow iązujących stan- 
dartach i  norm ach budow la 
nych, a także uw zględniać m ak
sym alne w ykorzystan ie  w łaśc i
wości m ateria łów . K on s trukc je  
muszą być proste i ta k  zapro
jektow ane, aby, p rzy  n a jm n ie j
szym zużyciu m ate ria łów , um o
ż liw ia ły  współzaw odnictw o p ra 
cy —  ta k  indyw idua lne , ja k  
zespołowe.

P rzy  zużyw aniu m a te ria łów  
(np. stal, drzewo) należy sto
sować ściśle wydane ju ż  za
rządzenia oszczędnościowe. W 
M ufach  pro jek tow anych  zosta

ną pow o łan i kom isarze oszczę
dnościowi, k tó rzy  w  trakc ie  o- 
p racow yw an ia  p ro jek tów , bę
dą je  k o n tro lo w a li pod kątem 
w idzen ia  przestrzegania norm , 
pow ie rzchn i użytkow e j i  kuba
tu ry , oszczędności ko n s tru k c ji 
i m a te ria łó w  oraz oszczędności 
robocizny.

Trzeba uzgadniać z przedsię
b io rs tw am i budow lanym i te r
m in y  rozpoczęcia i  trw a n ia  bu 
dowy. M us i być zapewniona 
ciągłość pracy i  w łaśc iw a ko 
lejność robót. H arm onogram y 
w in n y  um ożliw iać p łynne prze 
kazyw anie brygad robotniczych 
z budow y na budowę, i stale 
za trudn ien ie  ich w  ciągu ca
łego roku .

Trzeba ta k  pro jektow ać, aby 
znaczna część robót w y k o ń 
czeniowych m ogła być w y k o 
nana w  budynkach zam knię
tych  w  sezonie z im owym .

Słowem, trzeba w ykorzystać do 
m aksim um  m ożliwości budo
w lane przedsiębiorstw .

Na kom isarzach oszczędno
ściowych będzie ciążyła ró w 
nież odpowiedzialność za w łaś 
ciwe finansow anie budow y i 
pomoc w  ha rm o n ijn ym  zaopa
trzen iu  ob iektów  w  m a te ria ły  
budowlane.

W łaściwe i  konkre tne , szcze
gółowe zaplanowanie prac 
przedsiębiorstw  budow lanych 
jest w ięc p ierw szym  etapem 
w ykonan ia  zadań oszczędno
ściowych.

W yznaczenie konkre tnych  za 
dań oszczędnościowych dla  za

łóg każdej budow y 1 w yko na 
nie  tych  oszczędności w  toku  
pracy —  to etap drugi.

W a łka  z przerostam i ad m in i
s tracy jn ym i, w łaśc iw y stosunek 
ilośc iow y załóg wykonaw czych 
do personelu adm in is tracy jnego 
i technicznego, m aksym alne sto 
sowanie akordu, w spółzaw odni
ctwo p racy — są podstaw ow y
m i elem entam i w a lk i o podno
szenie w yda jnośc i i  oszczę
dność pracy ludzk ie j.

Na leżyta organizacja pracy 
na każd ym -p la cu  budowy, ra 
cjona lne zastosowanie 1 sprzętu 
budow lanego i w łaściw e jego 
w yko rzystan ie , — m usi w  tym  
roku  przynieść dalsze obniże
nie  kosztów budowy.

Racjonalizacja i praca zespo
łow a w  m ura rs tw ie , ciesie l
stw ie, betonowaniu i  tynkach  
została zapoczątkowania ju ż  
w  ub ieg łym  roku . W  roku  b ie 
żącym musi ona być rozpow 
szechniona na ja k  na jw iększą 
ilość budow li.

Ogromne znaczenie w  walce 
o oszczędność posiada twórcza 
in ic ja ty w a  rac jona liza to rska  i 
wynalazcza robo tn ików , m a j
s trów  i  techn ików . P ro je k ty  ra 
c jona liza to rsk ie  muszą być —  
w  każdym  w ypadku  starannie 
rozpatrzone i  w ykorzystane dla 
dalszego uspraw nien ia  budo
wy.

Jednym  z g łównych czynn i
ków  w  systemie oszczędzania 
jest p raw id łow a  gospodarka 
m ateria łow a. Konieczne są: sta 
ia  w a lka  z m arno traw ien iem

budulca, w łaściw ie  przechowy
w anie m a te ria łó w  i  kon tro la  
ich zużycia.

Do systematycznej, codzien
nej w a lk i o oszczędność muszą 
być w ciągn ięci wszyscy ro b o t
nicy, m a js trow ie , technicy i u -  
rzędnicy, za trudn ien i w  budów 
n ic tw ie.

Sprawa racjonalnego oszczę
dzania musi być sta łym  przed
m iotem  narad w ytw órczych. 
W yna jdyw an ie  źródeł oszczę
dzania m usi się stać sprkwą 
całej załogi budow lanej, wszy
stkich ogn iw  przedsiębiorstwa 
budowlanego.

Oddolna in ic ja ty w a  i oddo l
na kon tro la  załóg oraz zw iąza
nie tego systemu ze współza
w odn ictw em  pracy na budo
wach —  jest niezbędnym  w a 
run k ie m  wprowadzenia stałego 
systemu oszczędzania w  budo
w nictw ie .

T y lk o  zespolenie w ys iłkó w  
wszystkich robo tn ików , m a j
strów , techn ików , inżyn ie rów  i 
u rzędn ików  w codziennej p ra 
cy, p rzy udzia le zw iązku za
wodowego i podstawowych o r 
ganizacji p a rty jn ych  — może 
zapewnić powodzenie w  kampa 
n i i oszczędnościowej. D z ięk i 
tem u można będzie przy 
tych samych środkach fin a n 
sowych i m ateria łow ych , przy 
tym  samym sprzęcie i przy 
te j samej ilo śc i za trudn io 
nych — obniżyć koszty budo
wy, w ykonać Większą 
ilość budynków  fabrycznych i 
mieszkalnych, szkół j szpitali.

blokowi imperialistycznemu. 
O tym, jak ocenia się w  Ame
ryce sytuację i  zamiary Tita, 
niech świadczy kompetentny 
głos wielkiej amerykańskiej 
gazety reakcyjnej —  „New 
York Herald Tribune“ .

„W ide poważnych zna- 
kóic wskazuje na to — pi
sze na łamach te j gazety 
Joseph Alsop (w korespon
dencji z Belgradu -—- że 
wkrótce rozpocznie się no
wa era w polityce zagranicz
nej marszałka T ito."
Tito zerwał nieodwołalnie z 

Moskwą, wywodzi publicysta 
amerykański — i  jest „rzeczą 
logiczną“ że musi zacząć po
szukiwanie nowych przyjaciół 
na Zachodzie.

Alsop zresztą przyznaje w 
dalszych swych rozważaniach, 
że stwierdzenie, iż T ito musi 
z a c z ą ć  s z u k a ć  przyjaciół 
na Zachodzie nie oddaje w ier
nie istoty rzeczy. T ito szuka 
tych „przyjaciół“  ju ż  d a w- 
n o. Okazuje się mianowicie, 
że — jak pisze Ałsop —

„jeszcze ubiegłego lata 
wysokie osobistości jugosło
wiańskie poinformowały 
przedstawicieli amerykań
skich i  brytyjskich, że 
chciałyby otrzymać od nich 
pomoc dla utrzymania nie
podległości sicego kra ju“ . 
Propozycja ta —  jak  pod

kreśla publicysta amerykań
s k i — została uczyniona ści-

śle konspiracyjnie i  autorzy 
je j prosili usilnie partnerów 
anglosaskich o utrzymanie je j 
w tajemnicy, twierdząc, że 
jawne okazywanie przyjaźni 
przez Waszyngton i  Londyn 
byłoby nie na rękę klice Tita.

Rewelacyjne fakty  przyto
czone przez Alsopa nie wyma
gają komentarzy. Obalają o- 
ne całkowicie legendę szerzo
ną przez Tita, Kardela, Ran
kowicza i  in., jakoby dopiero 
rezolucja B iura Informacyjne
go „zmusiła“  rząd jugosło
wiański do szukania „pomo
cy“  u państw imperialistycz
nych. Demaskują one również 
pozę „urażonej niewinności“ , 
przyjmowaną przez kierow
nictwo KPJ, gdy zarzuca mu 
się zdradę socjalizmu i  kon
szachty z wrogami pokoju.

Można by postawić pytanie: 
po co „New York Herald Tri- 
bune“  ogłasza takie rewelacje, 
zdawało by się ^nieprzyjemne 
dla je j przyjaciela Tita?

Odpowiedź na to pytanie 
jest prosta i  udziela je j sama 
„New York Herald Tribune“ . 
Pismo amerykańskich podże
gaczy wojennych stwierdza 
mianowicie, że dotychczas po
lityka  amerykańska i  b ry ty j
ska polegała na dostarczaniu 
Tito ty lko najbardziej nie
zbędnej pomocy a obecnie 
przyszedł czas porzucenia tej 
po lityki działania ukradkiem 
i  przejścia do

W zrost w spółzawodnictwa pracy 
przed X  zjazdem radz ieck ich  ZZ
Z bliża jący się X zjazd ra 

dzieckich zw iązków  zawodo
w ych  p rzykuw a do siebie u w a 
gę mas pracujących ZSRR. Ze
bran ia  sprawozdawcza zw iąz
k ó w  zawodowych oraz zjazdy 
zw iązków  zawodowych poszczę 
gó lnych gałęzi przem ysłu um o
ż liw ia ją  szerokie przedyskuto
w anie na jw ażnie jszych zagad
n ień życia i  pracy ' zw iązków  
zawodowych. W to k u  dyskus ji 
przedzjazdowej przem aw ia ło  na 
zebraniach ponad 600.000 osób. 
Do now ow ybranych  w ładz 
zw iązkow ych weszli przodow ni 
cy przem ysłu rob o tn icy  i  in ż y 
n ierow ie , działacze n a u k i i  k u l
tu ry , a k ty w n i p racow nicy tos ty  
tu c ji radzieckich.

W  toku dyskusji przedzjaz- 
dejwej robotnicy radzieccy w y
stąpili także % inicjatywą 
wszczęcia w ie lk iego współza
w odn ic tw a pracy , na cześć X 
zjazdu zw iązków  zawodowych. 
A k c ja  ta  ju ż  obecnie da je po
ważne rezu lta ty . T ak np. zało
ga kom b ina tu  hutniczego im . 
S ta lina  w  M agnitogorsku zobo

w iązała się na cześć X zjazdu 
zw iązków  zawodowych w y p ro 
dukować ponad plan 15.000 ton 
surów ki, 20.000 ton stali, 10.000 
ton w yro bó w  w a lcow anych 
oraz dać 15.000.000 ru b li dodat
kow ych  zysków i  przyśpieszyć 
obieg środków  finansow ych 
przedsiębiorstwa.

G órn icy  tru s tu  „R utczenko- 
ugo l“  zobow iązali się do X zjaz 
du zw iązków  zawodowych w y 
dobyć ponad p lan 11.000 ton 
węgla, zw iększyć , wydajność 
pracy o 6 ’proc. oraz znacznie 
ulepszyć m echanizację pracy w  
kopaln iach. Robotn icy w ie lk ic h  
zakładów  samochodowych im . 
S ta lina  Zobowiązali się w y p ro 
dukować na cześć X zjazdu po
nad plan 250 ciężarówek oraz 
dać 5.000.000 ru b li zysków po
nad plan. O znacznym  wzroście 
w spółzaw odnictw a pracy na 
cześć X zjazdu radzieckich 
zw iązków zawodowych kom un i 
k u ją  także z w ie lu  innych za
k ła dó w  przem ysłow ych na te
ren ie całego ZSRR.

WYSTAWA „KR AJ I  KONGRES“

Aifei:.

W dniu jutrzejszym nastąpi zamknięcie cieszącej się wiel
kim powodzeniem wystawy darów przysłanych przez robot
ników na Kongres Jedności. Fotografia przedstawia sta
tuetkę £ brązu, przysłaną przez górników polskich z Belgii

„ silnych, opartych n i  
wspólnych interesach, rze- 
czy wiście przyjaznych sto
sunków,.. Obydwaj partne
rzy będą ciągnęli korzyści 
z tych nowych stosunków 
—  konkluduje „New York 
Herald Tribune“  — a wspól
ne interesy są najlepszą 
podstawą przyjaźni między
narodowej“ .
Tak więc, po to, by przygo

tować do .jawnych układów z 
kliką Tita własną opinię pu- 
biczną, którą przez całe lata, 
przed zdradą titowców, „Głos 
Ameryki“  karm ił atakami na 
Jugosławię — decyduje się 
organ finansjery amerykań
skiej na opublikowanie doku
mentów kompromitujących 
dla zdrajców titowskieh.

W świetle powyższych fak
tów zrozumiałe staje się ro
snące niezadowolenie ludu Ju
gosławii z proimperiałistycz- 
nej polityki frakc ji Tita. Dia 
mas pracujących Jugosławii 
„Głos Ameryki“ był i pozo
staje głosem imperializmu, 
choćby oficjalnego poparcia 
udzielał mu Pijade, Dżilas czy 
iiiny „teoretyk“ titowski. Nie 
ulega wątpliwości, że ostatnie 
słowo będzie miał głos ludu 
Jugosławii, a nie glos „Bor
by“  czy też „Głos Ameryki“ .

G i ą ś k a
f o r m u ł a

Pakt atlantycki wjechał na rafę 
zaraz po spuszczeniu go na męt
ne wody przetargów dyplomaty cz 
nych. Okazało się, że Kongres 
Stanów Zjednoczonych nie chce 
w żaden sposób zgodzić się na 
klauzulę, która by nakładała na 
Amerykę obowiązek automatycz
nego wystąpienia zbrojnego na 
rzec* sygnatariuszy paktu. Kon
gres bronił tn swego konstytucyj
nie zagwarantowanego przywile
ju, przyznającego mu wyłączne 
prawo wypowiadania wojny. Se 
nator Conally, przewodniczący $e 
nackiej komisji spraw zagranicz
nych, poinformował Departament 
Stanu, że ,.o udziale Ameryki w 
wojnie może decydować tylko 
Kongres, a nie żadne umowy..*«

Europejscy kontrahenci projek
towanego paktu zdenerwowali się 
nie na żarty stwierdziwszy, że 
proponują im zaciągnięcie jedno
stronnych zobowiązań wobec A- 
meryki, która sobie pozostawia 
całkiem wolną rękę. Departament 
Stanu, lękając się o los samego 
paktu i o swTój mocno nadwyrę
żony autorytet, zaczął gorączko
wo poszukiwać tego. co nazywa 
się „formułą kompromisową“. Se 
kret&rz Sianu Achesen zapowie
dział, że taka formuła właśnie zo 
stała wynaleziona i zostanie 
wkrótce zaprezentowana zaintere-! 
sowanym rządom.

Otóż formuła ta, Jak wynika % 
doniesień BBC, jest istotnie barw 
dzo giętka i opiera się na Inter»* 
sującej, jakkolwiek wcale nie o- 
ryginalnej koncepcji. Przewiduje 
ona bowiem, że Stany Zjednoczo
ne zobowiązują się do natychmia
stowego użycia siły zbrojnej w 
wypadkach przewidzianych pak
tem, bez oglądania się na wypo
wiedzenie wojny. A tę drobną 
„formalność«« pozostawia do załat
wienia Kongresowi w późniejszym 
czasie. Kauzyperdy z Departamen 
tu Stanu wykombinowali, żo w 
ten sposób i w ilk będzie syty 1 
owca cala: pakt zostanie urato
wany, a Kongres zachowa swe 
uprawnienia.
W przekładzie na język nie dyplo

matyczny ta nowa formuła ozna
cza, że amerykańscy podżegacze 
wojenni próbują usankcjonować 
hitlerowskie metody rozpoczyna
nia akcji zbrojnej bez wypowie- 
ózenia wojny. Różnica polega tyl 
ko na tym, że nawet Hitler ni® 
zdobił się na cynizm wprowadza-, 
itia tego rodzaju klauzul do u* 
mow międzynarodowych i łamał 
prawa i zwyczaje międzynarodo
we milczkiem. Rzecz znamienna, 
że brytyjscy labourzyści uczepili 
się tego pomysłu oburr»c= t od 
dwóch dni lansują go z zapałem 
w prasie i w radiu.

Z drugiej strony mamy tu da 
czynienia z perfidnym obejściem 
konstytucji amerykańskiej. Bo eóż 
oznacza postawienie Kongresu wo 
bee faktu dokonanego akcji zbroj
nej i pozostawienie mu formalne
go uprawnienia „wypowiedzenia 
wojny“? Oznacza po prostu oba
lenie całego porządku konstytu
cyjnego w Stanach Zjednoczo
ny eh i przywłaszczenie sobie 
przez władzę wykonawczą upraw
nień, zastrzeżonych dla władzy 
ustawodawczej.

Istnieje oczywiście ścisły zwią
zek między obecną polityką za
graniczną Stanów Zjednoczonych, 
a ich ustrojem wewnętrznym. Po 
Utyka agresji i awanturnictwa 
międzynarodowego godzi z żelaz
ną konsekwencją w podstawy u- 
stroju konstytucyjnego. Nie dar
mo faszyzm obalał wszędzie kon
stytucje, które krępowały Jega 
„swobodę ruchów“,

R. L,
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K W IT N Ą  K A M E LIE - 

I  N A R C Y ZY
M O S K W A . —  W dolinach i 

fca po łudniow ych stokach gór w 
fg d ż y k is ta n ie  radzieck im  (Azja 
ły d k o w a ) ,  na polach kołchozo
w ych  wzeszły ju ż  zboża. Z ie le
n i się pszenica ozima. W  w ię k - 
łzości cen tra lnych i  po łudn io 
w ych re jonów  re p u b lik i wze
szły rów n ież zboża jare, na 
drzewach owocowych ukazują 
się pączki.

W iosna upom niała Się o swe 
prawa na kaukaskim  wybrzeżu 
M orza Czarnego. W  sadach i  na 
skwerach w  Suchum i rozchy la 
ją  się pączki róż, k w itn ą  kam e
nie i  narcyz}'. W  suchum skim  o- 
grodzie botanicznym  w idać w ie 
lu  zwiedzających. To k u ra c ju 
sze, k tó rzy  p rz y b y li do Soczi i 
innych uzdrow isk wybrzeża czar 
nomorskiego.

M A S Z Y N Y  DO ZB IO R U  
B A W E ŁN Y

M O S K W A . —  W  la tach po
w o jennych inżyn ie row ie  ra 
dzieccy skonstruow ali maszynę 
do zbioru baw ełny, przodującą 
pod względem w yda jności i  ja 
kości. Maszyna ta pozwoli zme
chanizować zbiór bawełny, k tó - 
dy odbyw ał się dotychczas ręcz
nie.

W roku ub ieg łym  przeprow a
dzono próby funkc jonow ania  
te j maszyny. Maszyna doskonale 
zdała egzamin. W  roku  bieżą
cym  fa b ryka  taszkiencka „Tasz- 
sjelmasz“  im . W oroszyłowa roz
poczyna masową produkcję  ko 
siarek bawełnianych. Załoga fa 
b ry k i zobowiązała się jeszcze w  
ro k u  bieżącym  zaopatrzyć k o ł
chozy i  sowchozy w  1.100 m a
szyn do zb ioru bawełny.

3S NO W YCH G A TU N K Ó W  
PSZENICY

M O S K W A . 18 now ych ga tun
ków  pszenicy w yhodow a ł czło
nek A kadem i N auk Paw eł Ł u -  
k janenko  w  ciągu 18 la t p racy 
w  s tac ji se lekcyjnej w  K rasno- 
darze. Duże zastosowanie w  pó ł 
nocnej części K aukazu o trzym a 
ły  jego nowe ga tunk i „P ie rw ie - 
n iec“  i  „K rasnodarka “ , dzięki 
k tó ry m  zb iory pszenicy z hekta 
ra  w zrosły  o 3 do 5 cetnarów.

Postępując według p ra w id e ł 
na u k i M iczurina , uczony skrzy
żow ał radziecką pszenicę ozimą 
„U k ra in k a “  z ka n ad y jsk im  ga
tu n k ie m  „M a rk iz “  i  o trzym a ł 
now y gatunek, da jący od 3 i 
pó ł do 4 i  pó l cl ta. yd fB s i z 
hektara, an iże li ga tunk i zw y 
kłe.

18 gatunek pszenicy, wyhodo 
w any przez uczonego jest od
po rny na chłód, daje zb io ry  od
40 —  44 citn. z hektara  i  do j
rzewa o tydzień wcześniej n iż 
inne gatunki.

kultura nowej Gzecltosłowacjl
~J.___i .7 1 ____„Będziemy się starać, aby 

naród nacz żył debrze i aby 
kultura stała się dla niego 

; Chlebem powszednim. Bę
dziemy się starać, aby dla 
narodu naszego stuły &i,ę 
dostępne wszystkie źródła 
wiedzy, piękna, aby nasza 
inteligencja miała warun- 
ki życia i pracy, potrzebne 
do szerokiej działalności 
twórczej".

ELEMENT GOTTWALD

W . IK o p e c
M i n i s t e r  In l t s r m u s c Ę I  i  K u l t u r y  C S H

W IE L K I OŚRODEK W A L K I 
Z  PO SUCHĄ

M O S K W A . W  mieście U ra l-  
sku zorganizowano te ry to r ia ln y  
zarząd do w a lk i z posuchą, k tó 
ry  ma zrealizować u tw orzen ie  
ochronnego pasa leśnego o d łu 
gości 1080 km , od G óry W iśn io
w e j do M orza Kasp ijskiego. Za 
rząd dysponować będzie 16 
ośrodkam i maszyn i  tra k to ró w  
do sadzenia lasów.

Trzeba by ło  zw ycięskich w y 
padków lu tow ych  1S48 r., aby 
te proste, ale w ym ow ne słowa 
prezydenta R e pu b lik i Czecho
s łow ackie j —  K lem en ta  Got- 
tw a lda  m og ły ucieleśniać się 
w  konkre tnych , żyw ych czy
nach.

Sm utna spuścizna pierwszej 
re p u b lik i, w  k tó re j k u ltu ra  
by ła  poważnym  środkiem  ideo
logicznym , służącym do u trz y 
m ania k lasow ych rządów  b u r-  
żuazji, zachowała żywotność 
jeszcze po re w o lu c ji m a jow e j. 
Reakcja na k tó re j czele sta li 
ludzie, p o k ro ju  byłego m in is tra  
ośw iaty, S transky ‘ego, w iedz ia 
ła doskonale, dlaczego w a lczy 
przeciw ko ożywczym , postępo
w y m  prądom  w  naszej k u ltu 
rze.

•

Dlatego też zwycięstwo nad 
reakcją , odniesione w  dn i lu to 
we 1848 roku , stało się rów no
cześnie tr iu m fe m  ide i demo
kra tycznych w  zakresie budo
w ania  k u ltu ry  nowej Czecho
słowacji.

Zbliżenie in te ligencji 
do narodu

Nawet pobieżny przegląd na
szego życia kulturalnego po 
wypadkach lutowych świadczy 
wymownie jak wiele dokonała 
demokracja czechosłowacka w 
tym krótkim okresie czasu. 

Dzięki nowej ustawie szkol

nej udało nam  się oprzeć szkol 
n ic tw o  na zupełnie innych pod 
stawach. Oświata, przede 
w szystk im  szkoła średnia i  
wyższa, przestała być p rz y w ile 
jem  k lasow ym  bu rżuazji.

P ierw szym  k ro k ie m  na d ro 
dze zbliżen ia in te lig e n c ji do 
narodu by ło  stworzenie pa tro 
na tów  ku ltu ra ln ych , w  k tó rych  
bierze udz ia ł przeszło 300 pisa
rzy, m uzyków  i  a rtys tów . W 
zw iązku z tym , ogromnego 
znaczenia nabiera nowa ustawa 
o upaństw ow ien iu  przem ysłu 
poligraficznego, a przede
w szystk im  ustawa o u regu lo 
w an iu  działa lności w y d a w n i
czej. Ustawa ta bezapelacyjnie 
w yp ie ra  z ważnego k u ltu ra ln o -  

politycznego sektora naszego
życia in ic ja ty w ę  p ry w a tn o -ka - 
p ita lis tyczną. U n iem ożliw ia  
ona w ydaw anie  tande ty  l i te 
rack ie j i  szerzenie się ro zk ła 
dowych w p ły w ó w  „s z tu k i“  i 
l i te ra tu ry  zachodniej.

In ic ja ty w a  ludow a znalazła
rów nież w yra z  w  powstaniu 
stowarzyszeń k u ltu ra ln ych , k tó  
re  podobnie ja k  pa trona ty  k u l
tu ra lne  troszczą się o tworzenie 
dom ów k u ltu ry . W  oparc iu  o 
nowe kad ry  ośw iatowe dążą 
one do tego, aby k u ltu ra  stała 
się własnością całego narodu.

W alka
z tradyc jam i fo rm alizm u
O m aw ia jąc zagadnienia sztu

k i tea tra lne j, trzeba podkreślić, 
że na tym  odcinku czeka nas 
jeszcze w ie le  pracy. M us im y 
ostatecznie w ykarczow ać t ra 
dycje  form alistyczne, zaszcze
pione naszemu te a tro w i przez 
zgubne w p ły w y  Zachodu. Nasi 
postępowi działacze te a tra ln i 
u czyn ili ju ż  w  ty m  k ie ru n ku  
poważny k ro k  naprzód. U sta
wa o upaństw ow ien iu  tea trów .

k tó re j ta k  bardzo sprzeciw ia ła 
się reakcja , p rzyb liży  te a tr do 
narodu, uczyn i go dostępnym 
dla szerokich mas.

Rząd poświęca w ie le  uw agi 
spraw ie uprzystępn ien ia  tea tru  
ludności w ie jsk ie j. P rzy m in i
s terstw ie ro ln ic tw a  ' powstał 
tea tr, posiadający 12 zespołów 
artystów . Będą one obsługiwać 
wsie, k tó rych  ludność nie prze
kracza 2.000 osób.

Zw ycięstw o lu tow e  narodów  
Czechosłowacji odbiło  się ró w 
nież dodatnio na rozw o ju  m u 
zyki. Cenną in ic ja ty w ę  w  te j 
spraw ie w yka za li nasi kom po
zytorzy, k tó rzy  na ogó lnokra jo 
w ym  zjeżdzie we w rześniu 194S 
ro ku  s tw o rzy li organizację, ma 
jącą na celu popieran ie tw ó r 
czości ludow ej.

Na pierw szym  zjeździe dzien
n ik a rz y  czechosłowackich w  
październ iku 1848 roku  przed
staw icie le prasy n a k re ś lili p ian 
w łączenia „siódmego m ocar
stw a“  —  prasy -— do ogólnej 
tw órcze j p racy dla dobra na ro 

du. Sam w yg ląd  zew nętrzny na 
szych gazet, zreorganizowanych 
na zasadach specja lizacji, 
świadczy, że w  prasie zaszły 
głębokie przem iany. Z prasy 
m sze j przepędza się sensację i  
bezideowość. Gazeta staję sie 
w ażnym  i  odpow iedzia lnym  
czynn ik iem  w  dziele w ychow a
n ia  politycznego i  ku ltu ra lnego  
szerokich mas ludności. 
Kultura narzędziem walki 

o socjalizm
Droga k u ltu ry  radzieck ie j b y 

ła i  będzie nada l na jlepszym  
dla nas przyk ładem  zarówno w  
dziedzinie organ izacji ja k  i  w  
dziedzinie twórczości a rtys tycz
nej. G łęboki i  owocny w p ły w  
k u itu ry  radzieck ie j p rze jaw ia  
się we wszyskich dziedzinach 
życia ku ltu ra lnego  Czechosło
w acji.

Len inow skie  zasady budow n i 
c twa ku ltu ra lnego  są podstawą 
rew o iu c ji k u ltu ra ln e j . rów nież 
w  naszym k ra ju . Obecnie k u l
tu ra  ma pełne m ożliwości roz
wojowe. W  rękach mas pracu
jących stanie się ona now ym  
narzędziem w a lk i i  będzie u ła t
w iać nam  drogę w  marszu do 
socjalizmu.

Z WYSTAWY PLASTYKÓW „WARSZAWA-

W sali Warszawskiej Rady Związków Zawodowych otwarto 
wystawę grupy plastyków „W  arszaica". Na zdjęciu — „ Gło

wa chłopca" Makowskiej (gips).

Thorez oskarża imperialistów 
o przygotowanie agresji

Nowo książka o Miczurinie
M O S K W A . Na półkach ks ię 

garskich ukazała się książka 
znanego uczonego radzieckiego, 
profesora d a rw in izm u  na U n i
wersytecie M oskiew skim , człon 
ka A kad em ii N auk I. B rezenia 
pt. „W  p rzy jaźn i z p rzyrodą“ , 
poświęcona jednem u z gen ia l
nych p rzedstaw ic ie li twórczego 
da rw in izm u  w  Rosji, Iw an ow i 
M iczu rino w i.

K siążka oparta jest na m ate
ria łach  a rch iw u m  M iczurina . 
A u to r dokonał w  n ie j analizy

działa lności M iczu rina , k tó ry  
dzięki swym  doświadczeniom 
podniósł da rw in izm  na now y 
wyższy stopień. Specja lny roz 
dz ia ł ks iążk i poświęcony jest 
następcy Iw ana  M iczu rina  — 
Łysience, k tó ry  zastosował m e
tody M iczu rina  w  celu wyhodo 
w an ia  now ych ga tunków  k u l
tu r  ro lnych. Z ks iążk i dow iadu 
je m y  się również, że w  Z w iąz
ku  Radzieckim  dzia ła obecnie 
w ielotysięczna rzesza m ic z u ri-  
nowców.

Przebieg debaty pa rlam en ta r 
nej po in te rp e la c ji deputowane 
go M RP Scherera nad zasadni
czym oświadczeniom  Thoreza 
złożonym w  toku  obrad Korn ite  
tu  Centralnego K om unis tyczne j 
P a r t ii F ra n c ji —• unaocznił o l
b rzym ią  doniosłość tego oświad 
czenia w  dziele um acniania 
fro n tu  pokoju, zarówno w e
w ną trz  F ra n c ji ja k  1 na arenie 
m iędzynarodowej.

Dawno ju ż  francusk ie  Z g ro 
madzenie Narodowe n ie  w idz ia  
ło la w  deputowanych w ype łn ia  
nych tak  po brzegi i  dąwno już  
nie panował wśród obecnych 
ta k i nastró j uw agi i  napięcia, 
ja k  podczas m ow y Thoreza-

K to  sabotuje pokój
Jest faktem , że obaw y rea k 

cy jnych p o lity k ó w  rządow ej 
większości, k tó ra  w b re w  g a u ili-  
stom n ie  m ia ła  ochoty na 
wszczynanie w  obecnej c h w ili 
debaty— okazały się w  pe łn i uza 
sadniorie: P rzem ów ienie p a rla 
m enta rne Thoreza rozleg ło się 
potężnym  echem w  ca łym  k ra ju  
— rzecz szczególnie n iem iła  dla 
p a r ti i „ trzec ie j s iły "  w  przede
dn iu  w yb o ró w  kan tona lnych 
Debata m ia ła  postaw ić pa rtię  
kom unistyczną w  stąn oskarże
nia o zamach na bezpieczeństwo 
k ra ju  i  obronę narodu; ale

M m  5 & r € » M M j in s E i i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

słuszne okazały się obaw y re 
akc ji, że Thorez, k tó ry  m ia ł 
występować w  r o l i  oskarżone
go przekszta łc i się w  oskarży
ciela!

Jeżeli, ja k  s tw ie rd z ił Thorez 
..problemem c h w ili jest problem  
w o jny  1 p o ko ju “  to  sporządzony 
przezeń ak t oskarżenia zaw ie
ra ł w  sobie przebogaty m ateria ! 
dowodow y o przygotow aniach 
przez im p e ria lis tó w  am erykań
skich i  ich  sa te litów  (w  ich  licz 
bie re a k c ji francusk ie j) do a- 
g res ji p rzeciw  ZSRR i  k ra jo m  
dem okracji ludow ej.

System owi m nożenia baz, ro 
snących zbro jeń i  in nych  p rzy 
gotowań im peria lis tycznego b lo  
ku  wojennego —  przeciw staw ia 
Thorez poko jow ą p o lity k ę  Z w. 
Radzieckiego, opartą o uk ład  
ja łtańsk i, k tó ry  m. in. głosi: 

„Sojusznicy dokonają cal- 
kouńtego rozbrojenia i  de- 
militaryzacji Nieńiiec jak  
również eliminacji i kontro
li tych wszystkich gałęzi 
przemysłu niemieckiego, 
które by mogły służyć ce
lom locjenriej produkcji".

„W  przygotowaniu takiej 
wojny —  mówił Thorez —-

przeciwko naszemu sojusz
nikowi i przyjacielowi Zw. 
Radzieckiemu, Francja po
zbawiona swych praw, bez
pieczeństwa i  reparacji, mia
łaby za sojusznika hitlerow
ców z Niemiec Zachodnich i 
morderców s Oradour Sur 
Glane".

Gdy armia radziecka 
gromiła hitleryzm

Sekretarz G enera lny F rancu 
sk ie j F a rtu  Kom unistyczne j 
przez kw adrans przytacza ł osłu 
p ia łym  deputow anym  większo
ści rządow ej c y ta ty  z wystąp ień 
i  przem ów ień de G aulla , dziś 
jednego z najzażartszych pod
żegaczy w o jennych , k tó ry  in 
nym  język iem  przem aw ia ł w te 
dy, gdy żołnierze radzieccy 
p rze lew a li k rew , grom iąc i  dzie 
s ią tku jąc  h itle row ców , p rz y b li
żając w  ten sposób ch w ilę  w y 
zwolen ia F ra n c ji:

„Wyzwolona Francja jest 
przede wszystkim dzitlem  
wysiłku ludu rosyjskiego i 
jego wspaniałej arm ii".
T ak m ó w ił wówczas wódz \vo 

ju jącego faszyzm u francusk ie 
go-

Przyszłość młodych lekarzy
Otrzymaliśmy od, tow 

prof. dr. Zygmunta Szyma
nowskiego list, który poni
żej drukujemy w całości.

W  uwagach poniższych chcę 
poruszyć sprawę och rony m ło 
dego na rybku  lekarsk iego przed 
w yja łow ien iem , sprawę ważną 
i  p ilną .

Polska c ie rp i na b ra k  le ka 
rzy. P rzygo tow u jem y się do o r 
ganizacji masowego lecznictwa 
na wsi, dotychczas pod • tym  
względem  krańcow o zaniedba
nego. M us im y usp raw n ić  in s ty 
tuc je  Ubezpieczalni Społecznej 
w  m iastach tak, ażeby człow iek 
pracu jący nie t ra c ił cennego 
czasu na załatw ienie skom pliko 
w anych form alności, zanim  de
stanie się do lekarza. M usim y 
m ieć w iększą liczbę łóżek szpi
ta lnych, ażeby chorzy n ie  cze
k a li tygo dn iam i na m iejsce w  
szpita lu.

W szystko to spraw ia, że m ło 
dy leka rz  zaraz po dyp lom ie  i 
zdobyciu ca łkow itych  u p ra w 
nień, a często i  przed tym , p o r
w any zostaje w  w ir  n iesłycha
nego tem pa pracy. P rzy jm o w a
nie  po trzydziestu pacjentów  w 
ciągu dwóch godzin jes t regułą, 
e cy fra  ta podw aja się w  d ń  
poświąteczne i  w  okresach u r 
lopów. To tem po jes t zabójcze 
pod względem  in te le k tu a ln ym . 
Lekarz  działa ja k  autom at, k tó 

ry  po w rzucen iu  m onety w y 
rzuca czekoladkę. Szybka aso
c jac ja  łączy zespół s tw ie rdzo 
nych ob jaw ów  z gotową recep
tą lu b  zabiegiem. N ie ma cza
su na in d yw idu lizo w an ie  p rz y 
padków. O dwala się jeden po 
d ru g im  z m in im a ln ym  udzia łem  
pracy m yślow ej, na k tó rą  nie 
ma czasu.

M ło dy  leka rz  jes t ja k  źrebię 
przedwcześnie w zięte do za
przęgu. Zostaje zajeżdżony. N ie  
czyta, n ie  p racu je  um ysłowo, 
ty lk o  wciąż leczy; ran o  w  szpi
talu, gdzie na oddziałach c h i
ru rg icznych  p racu je  ciężko nie 
ty lk o  um ysłowo, ale i  fizycznie, 
po po łudn iu  w  Ubezpieczalni. 
O bserw uję ten  stan rzeczy z 
b liska. Znam  m łodych asysten
tów , garnących się do n a u k i i  
n ie  mogących je j pośw ięcić ani 
c h w ili czasu. Po d n iu  ta k ie j 
p racy cz łow iek w a li się bez sił 
do łóżka. W  tym , co piszę, nie 
ma an i c ien ia  przesady. Czło
w ie k  m łody, w  ty m  tem pie  pra 
cujący, skazany jes t na szybkie 
w y ja ło w ie n ie . N iebezpieczeń
stwo to w is i nad ca łym  m ło 
dym  poko len iem  lekarsk im . Co 
w ted y  stanie się z nauką, co 
będzie z odrobien iem  la t s tra 
conych przez w o jnę, w  czasie 
k tó ry c h  pow sta ły  całe nowe 
dziedziny w iedzy, walczące o 
należne sobie m ię jsce w  p ro 
g ram ie  nauczania. " .... r ‘ > ,

Jasną jest rzeczą, że ta k  być 
n ie  może. Trzeba ratciwać m ło 
dy na rybek le ka rsk i pó k i czas. 
K ilk a  jest do tego dróg, a 
w szystkie m ają itę cechę w spó l
ną, że dążą do zmniejszenie 
przeciążenia pracą, do zdjęcia 
2 n ie j k lą tw y  autom atyzacji. 
Przede w szys tk im  należy 
zmniejszyć Ind yw id ua lne  obcią
żenie lekarza w  am bula toriach 
Ubezpieczalni Społecznej zaró
w no  dom owych, ja k  i  m a ją 
cych powstać cen tra lnych. Je- 
sttem ja k  na jgorętszym  zw o len
n ik iem  w yścigu pracy, ale 
niech będzie w yścig  m yś li 
w iedzy, a n ie  automatycznego 
„za ła tw ia n ia “  pacjentów . Druga 
droga, to dłuższe u rlopy , co naj 
m n ie j miesięczne oo roku , n ie 
zbędne dla odprężenia fizyczne
go i  nadrobien ia  braków , w y n i
ka jących z niemożności reg u 
larnego czytan ia prasy le k a r
skie j, T rzeci piunkt jes t na jw a ż
niejszy. To tu rn u s  regu larnych 
urlopów , co. n a jm n ie j trzym ie 
sięcznych dla  u m o ż liw ie n ia  sy
stematycznej p racy  naukowej 
w  k lin ik a c h  i  labora toriach. Le 
ka rz  pow in ien  się w  tym  czasie 
uczyć, ale obok tego w ykonać 
chociażby na jskrom nie jszą p ra 
cę samodzielną. Uważam  to za 
niezbędne dla  u trzym an ia  się na 
poziomie. System atycznej nau
k i  i  sam odzielnej p racy n ie  za
stąpią żadne k u rs y  dorywcze, 
chociażby b y ły  prowadzone

przez na jśw ie tn ie jszych specja
lis tów .

N ie  sądzę, że te uw ag i m ają  
cha rak te r rew e lacy jny . Wszyscy 
wiedzą, że -to wisżystko trzeba 
rob ić  i  o w zo ry  organizacyjne 
nie jest trudno. Chcę ty lk o  pod
kreś lić , że spraw a ta  jest p ilna , 
że -nad m łodym  pokolen iem  le 
ka rsk im , k tó re  konieczność 
naszego życia wprzęga w p ros t 
z ła w y  szkolne j do w ycze rpu ją 
cej p racy w is i groźba p rzed
wczesnego zw yrodn ien ia  m yślo
wego.

X

Z w ró c iliś m y  się w  zw iązku  z 
lis tem  tow . p ro f. Szym anow
skiego do M in is terstw a. Z d ro 
w ia, skąd o trzym a liśm y nastę
pujące w yjaśn ien ie :

„T ru d n a  sytuacja  m łodych le 
karzy, zwłaszcza pracujących 
w  przychodn iach i  lecznicach 
Ubezpieczaln i Społecznej, w y 
w ołana jes t przez niedostatecz
ną ilość le ka rzy  w  k ra j«  w  o- 
góle (co by ło  w  niem niejSzej 
m ierze bolączką także p rzedw o
jennego polskiego lecznictwa)
— z jedne j strony, z d ru g ie j zaś
—  przez fa k t  zam ykan ia  się 
znacznej części le ka rzy  w  ra 
mach samej ty lk o  p ra k ty k i p ry  
w a tne j, co pozbaw ia Ubezpie- 
ozainię Społeczną możności w y 
korzys tan ia  w  pe łn i s ił facho
wych.

P o lity k a  P o lsk i Ludow e j rea 
lizow ana przez Ministerstwo

Zdrow ia  zm ierza do usunięcia 
obu tych  bolączek. Usiaw a o 
Społeczny c ii Zakładach Służby 
Z d row ia  i  P lanow e j Gospodar
ce w  S łużbie Z d row ia  z dnia 
33.X 1048 r . (Dz. U. R .P., nr. 
55), s tw orzy ła  podstaw y p ra w 
ne dla popraw ien ia  op iek i le 
ka rsk ie j nad ludnością p racu 
jącą m iast i  w s i —  przede 
w szystk im  drogą planowego i 
celowego rozmieszczenia perso
ne lu lekarskiego w  ins ty tuc jach  
i  m iejscowościach, gdzie b ra k  
jego da je się w e  znaki zarów no 
pacjentom , ja k  i  —  częstokroć 
przeciążonym  pracą —  le k a 
rzom.

Po w o jn ie  ilość s tudentów  me 
dycyny wzrosła trz y k ro tn ie  (w 
r. 10130 na w ydz ia łach  le ka r
skich i  stom ato log icznych było  
4.353 studentów , a w  r. 1949 
m am y na tych  samych w yd z ia 
łach około 13.750 przyszłych le 
karzy). W rezu ltac ie  w ięc, nie 
bacząc na ogrom ne, sięgające 
po ło w y stanu ilościowego s tra ty  
osobowe w  zawodach le k a r
skich spowodowane przez o ku 
panta, m ożem y z całą pewnoś
cią s tw ie rdz ić , że ilość perso
ne lu lekarsk iego w  Społecz
nych Zakładach Służby Z d ro 
w ia, w łączając tu  ins ty tuc je  
Ubezpieczalni Społecznej, szyb
ko i  stale wzrasta, przez co też 
zm niejsza się obciążenie do
tychczas pracu jących  lekarzy.

Na sku tek re a liza c ji Ustaw y

o społecznych zakładach Służby 
Z d row ia  i  p lanow e j gospodarce 
w  Służbie Z d row ia  i na skutek 
nap ływ u  świeżych s ił z uczelni 
lekarskich , ilość godzin pracy 
Ubezp. Społ. już w  . r. 1949 
wzrośnie okoł-o 39 proc., co bez 
w ą tp ien ia  w  decydu jący spo
sób w p ły n ie  na poprawę po ło 
żenia, opisanego przez pro f. 
Szymanowskiego.

M in is te rs tw o  Z d row ia  doce
n ia  w  p e łn i znaczenie w yp o 
czynku dla  lekarza -p raktyka , 
pracującego w  in s ty tu c ji zdro
w ia  publicznego. System do
m ów  leczniczych M in is te rs tw a 
Z drow ia , przeznaczonych dla 
personelu służby zdrow ia ob
s ług iw a ł dotąd 1.732 osoby rocz 
nie; obecnie dom y M in . Z d ro 
w ia  nastaw ione Są na zapew
nien ie  ja k  najlepszych w a ru n 
ków  w  czasie w ypoczynku prze 
de w szystk im  —  pracow nikom  
społecznych zakładów  służby 
zdrow ia.

Celem zapewnienia m łodym  
lekarzom  w a ru n kó w  d la  pod
wyższenia k w a lif ik a c ji zawodo
wych i  um o ż liw ie n ia  im  d a l
szego kształcenia się. M i
n is te rs tw o Z d ro w ia  w  roku  
bieżącym  rozmieszcza w  k l i 
n ikach i  szpita lach 360 p ła t
nych e ta tów  dla  le ka rzy  specja
lizu jących  się w  różnych gałę
ziach w iedzy le ka rsk ie j oraz 
309 e ta tów  d la  m łodych lęka-
rzy-stażystów . 1

N aw iązu jąc do złożonego w 
toku  obrad przez K C  K o m u n i
stycznej P a r t ii F ra n c ji ośw iad
czenia, Thorez przypom nia ł, że 
oświadczenie to pozostawało w  
zgodzie z na jlepszym i tra d y c ja 
m i francuskiego ruchu  robo tn ;- 
czego: Pozostaje ono w  zgodzie 
z rezo luc ją  Kongresu w  Nancy, 
k tó ry  w  roku  1907 w zyw a ł 

„klasę robotniczą i partie 
socjalistyczne do zapobieże
nia wybuchowi wojny wszel
kim i środkami, od interwen
c ji parlamentarnej, aż do 
robotniczego strajku gene
ralnego i  do powstania". 
Pozostaje ono w  zgodzie —  

m ów i da le j Thorez —  z rezo iu - 
cją m iędzynarodowego kongre
su socja listów  w  S tuttgarcie, 
k tó ry  g łosił:

„W  wypadku gdyby woj
na wybuchła proletariusze 
mają obowiązek wmies*ania 
się, ażeby jak  najszybciej 
wykorzystać ze wszystkich 
swych sil kryzys gospodar
czy i polityczny stworzony 
przez wojnę, ażeby poruszyć 
najszersze warsttoy społe
czne i przyspieszyć obaleni* 
panowania kapitalizmu".

Głos ludu Francji

W zakończeniu swego przemó 
w ien ia  Thorez wspom ina .słowa 
Jauresa pod adresem rządu b u r 
żuazji, k tó ry  od rzuc ił porozu
m ienie m iędzynarodowe (można 
by sądzić — dodaje Thorez — że 
Jaures m ia ł na m yś li dzisiejszą 
sprawę B erlina ) —  słowa tak  
gw ałtow ne że sekretarz generał 
ny  francusk ie j p a r ti i ko m u n i
stycznej w zbran ia  się je  zacyto
wać.

„Owszem, owszem, chcemy je 
usłyszeć“  — rozlegają się głosy.

„Z a tem  debrze“  —  i  Thorez 
cy tu je :

„Jeżeli nie chcecie tego, 
jesteście rządem zbrodni, 
rządem bandytów, rządem 
morderców, a obowiązkiem 
proletariuszy jest powstać 
przeciw Wam tj. pochwycić i 
zachować karabiny, które 
wkładacie in&w ręce, ale nie 
po to, żeby strzielac do robot
ników i proletariuszy po 
drugiej stronie granicy, ale 
po to żeby obalić rząd zbrod
ni".
Słowa Thoreza, przygważdża- 

jąće obłudę w iększości rządow ej 
i  uderzające szczególnie mocno 
w  p a rtię  socja listyczną, k tó ra  
haniebnie zdradziła  dawne ide
a ły  i  daw nych przyw ódców  — 
roz leg ły  się szerokim  echem po 
całym  k ra ju . Przez usta sekre
tarza generalnego K C  K P F  prze 
m a w ia ł lu d  F ranc ji, lu d  re w o 
lu c ji i  ba rykad , lu d  K om uny 
P arysk ie j i R uchu Oporu. P rze
c iw ko  garstce podżegaczy w o
jennych  wznosi się żyw y  m u r 
m ilion ów , k tó re  pragną pokoju.
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JUSZCZYNIE o d n a l e ż i o - 
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,t Pszczynie odnaleziono o- 
stare, posiadające dużą

Agrtość muzealna., ręcznie pisa
3ą ¿Z^gi z X V  w ieku. .Zaw iera 
faz łp k ron ikę  m. Pszczyny o- 
c jj.Cl~®Piski cechów rzem ieślm - 
Dad,n' Księgi te odnalazł przy- 
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Srâ ‘?ck ich  d rkenano w Len in4 nd> •'
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Ura radziecka za granicą '. 
<o j^ys ta w ie  zgromadzono ok<>- 

książek 310 au to rów  ra 
k jJ ^ -c h , w ydanych w  języ- 
ktp/, °Acych w  34 k ra jach  w o- 

tyle 1041 — 1943. 
io - ^ ta w a  św iadczy o w ie lk ie j 
kijj arhości lite ra tu ry  radziec
k i  ?a granicą. S ta tystyka w y- 
ć L J e>. że na p rzyk ład  u tw o ry  
\  , 0Se?o Tołsto ja ukazEły sic 

20 językach
2j f ch. Dzieła l i i i  Erenburga w 
k*ia»$aci }  w 25 językach a

ajach w  25 językach.

Zwołanie w Paryżu konfe
rencji Międzynarodowego Biu
ra Łączności Intelektualistów 
w. Obronie Pokoju było w o- 
hscnsj sytuacji Francji wydu- 
racniem o wielkim znaczeniu. 
Nie. można powiedzieć, aby ga
zety poświęciły te j konferencji 
wi»’e uwagi. W przeciwień
stwie do tego, eo się działo w 
okresie Kongresu Wrocław
skiego, gazety burżuSźyjne za
chowały ogromną rezerwę i 
najczęściej ograniczały się do 
suchych komunikatów agencji 
prasowych.

Nie należy jednak sądzie, że 
prace Międzynarodowego Biu
ra Łączności nie znalazły od
dźwięku.

Przede wszystkim trzeba 
wziąć pod uwagę, że na sku
tek wciąż zwiększającej się 
presji amerykańskiej, zmie
rzającej do przygotowania no
wej, wojny, rządowa prasa ma 
coraz większe trudności w o- 
mawianiu zagadnień pokoju. 
Członek Akademii Francois 
Mauriac wypowiedział to bez 
ogródek: „Mówić o pokoju — 
to działać na korzyść Stalina“ 
— brzmiały jego słowa.

Mimo to troski, obawy przed 
nową, zagrażającą światu woj
ną, ujawniają się przy naj
rozmaitszych okazjach, nieko
niecznie w związku z bezpo
średnimi akcjami pokojowy
mi, jak np. sesja Międzynaro
dowego Biura Intelektuali
stów w Obronie Pokoju.

Przykłady mnożą się i to w 
gazetaph najbardziej reakcyj
nych.

I  tak „Figaro Litier&ire“ 
przeprowadziła najzwyczajniej 
ankietę pod tytułem: „Przed 
czym odczuwacie strach“ ?

Niejaki pan M. T. odpowie
dział: „Francuzi wiedzą do
skonale, że w przyszłej woj
nie będą kozłami ofiarnymi“ . 
A kiedy pan T. wspomina, że 
rozmawiał z Amerykanami o 
tym przeświadczeniu Francu
zów — zaznacza, iż zarzucali 
mu oni jakoby stał się... ko
munistą. Lecz fakt pozostaje 
faktem — dodaje ,p. T. — je 
steśmy przekonani, że umrze
my pierwsi.“

Profesor Paul Rivet odpo
wiedział: „Strach? Ludzie nie 
odczuwają strachu. Brak im 
jest wyobraźni! Odpowiadają 
mi, że szantażuję wojną. Lu
dziom z kolonii, powiadani: 
„Nie pijcie wody“ —- piją ją 
jednak i powracają z kiszka
mi pełnymi robaków. To pew
no też był „szantaż robacza- 
ny“ !

W te j samej gazecie, która 
jest dodatkiem literackim cło 
„F igaro“ , Claude Mauriac, syn 
fkademika — należący do 
R.P.F., zwolennik generała de 
Gauile'a, zmuCEOtty jest do po
ruszenia zagadnień pokoju i 
wojny. Do rozważań nad tymi 
zagadnieniami naprowadza go 
film  węgierski „Gdzieś w Eu
ropie“ . Claude Mauriac nic mo
że ukryć SWych obaw- A  prze
cież jest tylko krytykiem fil-
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mowym. Lecz nawet w tej 
dziadzinie budzą się refleksje 
i narzucają się wnioski!

„Niezależnie od tego, jakie 
błędy posiadają film y; „Niem
cy, w roku zero“ (film  w iórki
0 Niemczech w roku 1C45, zre
alizowany przez Roberto Ru- 
ssełini — reżysera filmu 
(„Rzym —  m ir.Sto otwarte") i 
„Gdzieś w Europie“ , — są *m. 
świadecAwm faktów ws rza 
sająeych, tym  bardziej, że nie 
możemy w stosunku do nich 
wykazać takiej samej obojęt
ności, jaką wykazujemy wo
bec faktów realnych — lecz na 
zawsze minionych. Haniebny 
upadek tych dzieci, fizycznie i 
moralnie zagubionych gdzieś 
— a nawet wszędzie — w E u 
ropie należy do histerii, lecz 
niestety nie do h istorii cza
sów przeszłych. I  obecnie is t
nieje wiele dzieci — tak samo 
opuszczonych. A wielu innym 
grozi, źs prędzej czy później 
wśród ruin Europy powiększą 
te niezliczone niewinne, a przy 
tym skazane zastępy: być m o
że, że są to nasze dzieci.

Fakt godny uwagi ! Obawa 
aby nie zostały wznowione 
Zbrodnie przeciwko dzieciom
1 ludzkości, pokazane na ekra
nie w film ie węgierskim 
„Gdzieś w Europie“ , odzwier
ciedla się u wszystkich k ry 
tyków filmowych.

W „ARTS“ Jean Vidal p i
sze: — „Gdzieś w Europie“ , 
to tragedia nie tylko dwudzie
stu dzieci węgierskich, to tra 
gedia wszystkich dziëci świa
ta, skazanych na taki sam po
tworny los.

W. „Nouvelles L ittéraires“ 
G. Charensoi pisze, ze swej

nic i nikogo, a dzieci są r&- 
równo dziś jak i wczoraj je j 
pierwszymi ofiarami.

W tym samym felietonie, 
pisnąć o filmie RosseiMego 
„Niemcy w roku zero“ — k ry 
ty): pyta z niepokojem: — 
„Csy ten okres powojenny za
kończy się tak jak tamten, 
przez przyjście jakiegoś H itle
ra, przez jakąś nową napaść 
na nasze granice ?“

Te niepokoje, te „strachy“ 
najlepiej dowodzą, jak palą
cym staje się zagadnienie po
koju. Zupełnie sprzeczny z tro 
skami, wyraźnie okazanymi 
przez czytelników, jest fakt, 
że te gazety kulturalne nie 
wspominają ani słowem o o- 
statniej sesji Międzynarodo
wego Biura Łączności Intelek
tualistów w Obronie Pokoju.

Samo istnienie tego Biura, 
tak- samo jak projekt intelek
tualistów francuskich urzą
dzenia w kwietniu Kongresu 
Narodowego w obronie poko
ju, są faktami których zna
czenie może być decydujące. 
W jakim  sensie? W tym, że 
aby usunąć wciąż zwiększają
ce" się widrilo strachu, należy 
jak najszybciej — jak to p i
sał ksiądz Boullier do Mię
dzynarodowego Biura Intelek
tualistów, —- rozpocząć roz
mowy. Rozmowy pomiędzy 
Francuzami, a także rozmowy 
pomiędzy innymi narodami. I  
prowadzić rozmowy z ustalo
nym celem: udaremnić wojnę, 
nie pozwolić, by dojrzała.

Już teraz mimo milczenia* 
mimo przeszkód politycznych 
i presji rządowych, zwiększa 
się w całej Francji ilcść ze

grssu Wrocławskiego, z prac 
Międzynarodowego Biura Łą
czności Intelektualistów.

Wystarczyło zaobserwować 
entuzjazm tysięcy ludzi przy
byłych aby oklaskiwać na wie
cu w Paryżu delegatów Mię
dzynarodowego Biura, wystar
czyło przyjrzeć się młodzieży, 
która mimo ataków policji 
przedefilowała w samym ser
cu Paryża po Wielkich Bulwa
rach, żądając pokoju z Viet- 
namsm, aby zrozumieć, że wal
ka o pekój jest sprawą mas 
pudowych, że przybiera ona 
wciąż na sile i nic nie zdoła 
je j złamać.

S i  «i s f o p y

Pieśń górnika polskiego 
wydalonego z Francji
Ja si$ biłem o Ciebie w Hiszpanii 
ja  z podziemia dźwigałem Cię wyżej, 
aby wolność szła nad Paryżem — 
bez drani.
Ja w niewoli wykułem Twój Opór
po robociarsku, jak. w Dąbrowie, 
aby nie groził Twojej główne 
niemiecki topór.
Mnóstwo padło Janów i Władków 
■w Partii Rozstrzeliwanych, 
aby jak Wisła szumiała Sekwana 
w dniach upadku.
I choćbym odszedł już tego wiewu 
nic nie zdławi —
im bliżej Francji mojej Warszawie 
dumniej śpiewam.

t. a  pó łce  s fesiqêkemi
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strony: „Wojna nie oszczędza 1 brań sprawozdawczych z Kon

Helena Boguszewska ł Jerzy 
Kornacki. „Jadą wozy z cegłą. 
Powieść, Wydanie III —- W ar
szawa, Gebethner i W olff. 1948 
r,, str. 258.

Ile k ro ć  wypada m i pisać o 
wznow ieniach przedwojennych 
pozycji be le trystycznych, g łów 
ną czynnością wstępną w yda je  
m i się 'spojrzeć na datę ich pow . 
stania. Tą in fo rm ac ja  nie ty lk o  
rozjaśn ia genezę ks iążk i i  w p ro  
wadza w  je j k lim a t w ew nę trz 
ny, lecz u ła tw ia  zarazem zrozu
m ienie koncepcji i  metod a u to r
skich, ich spraw ied liw ą ocenę j 
zdefin iowanie.

Powieść Heleny Boguszew
skie j i  Jerzego Kornackiego pt. 
„Jadą wozy z cegłą“  by ła  n a p i
sana w  r. 1934 i m iała, przed 
w o jną  dwa wydania. B y ły  to — 
ja k  w ie lu  z nas pam ięta — cza
sy wzmożonego naporu d y k ta tu 
ry  sanacyjnej na resztk i p o li
tycznych pozycji dem okracji, 

-^Yzasy bezrobocia, głodu i nędzy

Z TEATRÓW PRASKICH

„Wojna i  pokój“  Lica Tołstoja w „Na rodnym Divaâle"  w Pradze

mas, bezpraw ia i po licyjnego u - 
cisku.

W tedy to w łaśnie grono po
stępowych pisarzy — o wcale 
n ie jedno lite j zresztą ba rw ie  świa 
topogiądowej — zawiązało Ze
spół lite ra c k i „Przedm ieście“ , 
by „m ocować się z własną 
współczesnością“ , tw orzyć dzie
ła  żywe i prawdziwe, zbliżać l i 
te ra tu rę  do szerokich mas od
b iorców  i  pouczać ich, jaką jest, 
a ja ką  być nie pow inna rzeczy
wistość polska.

Z ducha prac i dyskusji tego 
zespołu powstała m. in. p^y ieść 
„Jadą wozy z cegłą“ , napisana 
przez dw oje autorów , k tó rzy  
b y li in ic ja to ra m i i  organ izatora
m i działalności „P rzedm ieścia“ . 
Jest to powieść typu  środow i
skowego; m a lu je  b y t i  życie 
drobnomieszczaństwa na w a r
szawskim  przedmieściu, drobno
mieszczaństwa, splecionego dość 
licznym i węzłam i stosunków 
rodzinnych, in teresów  życio
w ych i  codziennej egzystencji 
z m ieszkającym  w  ciasnych u -

liczkach przedm ie jskich pro le
taria tem .

Nad losam i tego środowiska 
dom inują kom iny  pob lisk ie j ce
gie ln i i hu ty  szkła, gdzie w ów ->%
ezesnych w arunkach prawdziwe 
orgie św ięc ił n iczym  niehamo- 
wany w yzysk kap ita lis tyczny 
Oczywiście, ten w yzysk nie spo
ty k a ł się byn a jm n ie j z b ierno
ścią i pokorą swoich o fia r. M ło 
dy rob o tn ik  — Ju lian  Grzyboń 
budz ił tw órczy bun t wśród to
war. iy -z y  pracy i po uw ięzien iu 
— oddał życie za sprawę, k tó re j 
b ro n ił. O t3un co czyn ił i dlacze
go zginął Ju lian  dow iadu jem y 
się jednak z powieści pośrednio, 
z opow iadań i. wspom nień jego 
b lisk ich  i  jego w spó łbo jow n i- 
ków.

B untownicza, niegasnąca idea 
Ju liana  unosi się ponad światem 
przedmieścia. Ożywia, zapładnia 
i pod trzym u je  w  walce nie t y l 
ko dawnych tow arzyszy J u lia 
na, lecz p rom ien iu je  dalej,

*W cn odrodzonej Armenii
^ ‘"^ ra tu ra  ornTańska, to je- — -a—  — ł "  * *  ł -

z najstarszych lite ra tu r  na- 
I t j^ V c h  w  Z w iązku  Radztec-
1̂ /  Uroczysty obchód 1.000- 
th; 9 p0W5'łan;a narodow ej epo- 
ljti,l 0rnńBńsiciej: „D a w id  Sasuń 

Aył d ia całego narodu ra- 
^  ec'k;eg0 doniosłym  k u F u ra l-  

PoAtycznym  w ydarzeniem  
E w o lu c ją  bogata lite ra - 

k  a klasyczna n :e była  znana 
th.- Mna masom narodu or-

'żrą ,
, Dyły z jaw isk iem  po- 

i ^ A n y m .  Dopiero Rewolucja 
tti;a ^aA °w a u m o ż liw iła  Or- 

0rri uczestniczenie w  roz- 
starej, dostojnej k u ltu ry

Hii .'cratu ra  Radzieckie j A rm e- 
t*j i3es,t spadkobierczynią boga- 

sra tu ry  klasycznej, a na j- 
cjęi ejazym je j przedstaw i- 
tyeeil> lestt A w e tik  Isaakian.

czło

:’-ęgo. Nędza, analfabe-

ud>ikv
- UA ejszym

jest A w e tik  
X'ię̂ ?'iriaidz iec ie w  A rm en ii

k tó ry  by nie znał jego 
Z nakom ity  1 poeta ro- 

’ B lok, tak  pisał o n im  w  
r ' : iJsaak!an, to  p ierwszo-

1®1

rzędny poeta. M ożliw e , że ta 
kiego jasnego i  szczerego ta len
tu  nie ma w  całej Europie".

Isaakian u ro dz ił się w  1875 
r. w  p iękne j, gó rsk ie j m ie jsco
wości A leksandrdpol, obecnie 
Leninakan. Jego b iogra fow ie  
piszą, że ju ż  jako  dziecko lu 
b ił p rzys łuch iw ać się pieśniom 
ludow ych  pieśn iarzy, zwanych 
na K aukazie »«rangami, 1 opo
w iadanym  przez n ich starym  
legendom. M ając 12 la t zaczął 
pisać wiersze, s tara jąc się na
śladować s ty l u tw o ró w  ludo- 
v/yoh. W  18®9 r. w s tą p ił do aka
dem ii w  Eczm iadzinie, gdzie 
w y k ła d a li wówczas w y b itn i u- 
czeni i  pisarze orm iańscy. W 
1893 r. w y jecha ł zagranicę, 
gdzie s tud iow ał filozo fię , h is to 
rię  k u ltu ry  i m yś li społecznej. 
Później w z ią ł udz ia ł w  ruchu  
rew o lu cy jn ym  i  zapoznał się z 
m uram i carskiego w ięzienia.

Po w y jśc iu  z w ięzienia w y 
daje pierwszy zbiór poezji p i 
„P ieśn i i  ra n y “ . W iersze są r o 

mantyczne. Ich  bohaterow ie u- 
c ieka ją  od życia w  k ra in y  m a
rzeń lub  szukają pociechy w 
kontakcie z przyrodą. Przez 
w szystkie U tw o ry  p rze w ija ją  
się dw ie n ic i wiążące: op ła k i
wanie nieszczęść na rodu i w ła  
sna, n ieodwzajem niona m iłość 
T raw ią  Isaakianś bóle „weltseh 
m erzu“ .

W ydarzenia 1005 r. p rze ry 
w a ją  te uc ieczki od rzeczyw i
stości. Poeta bierze czynny u- 
dzia ł w  re w o lu c ji i w zyw a na
ród do w a lk i. A  ponieważ, me 
ty lk o ' pisze rew o lucy jne  w ie r
szę, lecz i  sam bierze ak tyw n y  
udz ia ł w  dzia ła lności re w o lu -

przee carską żandarm erię, m u 
si opuścić k ra j w  r. 1011. W ró
ci dopiero pd R ew oluc ji.

Zagranicą, g łów n ie we F ra n 
c ji, pow sta ją  najważniejsze 
u tw o ry  poety. C yk l poematów, 
opartych na m otyw ach pieśni 
ludow ych, w yda je  pod ty tu łem : 
„P ie śn i Aszugą“ , W  ślad za tym  
zb io rk iem  id ą  o podobnej tem a
tyce „P ieśn i A lag iaza", w  k tó 
rych  s ty lizu je  stare ba llady  i 
legendy. P oby t poza kra jem , w 
k tó ry m  pozostaw ił staruszkę 
m atkę, w y w o łu je  w  poecie co
raz s iln ie jszą tęsknotę. Tęskno
ta d y k tu je  m u s tro fy , przypora? 
nające te, k tó re  napisał ongiś 
in n y  w ygnaniec — M ick iew icz:cy jne j, jest prześladowany

Z brzękiem dswonkóio sunie karawana 
Pośród piasków bezludnych i obcych. 
Zdaje mi się, że słyszę wezwanie 
Hen, z ojczyzny. Stańcie chwilkę, chłopcy! 
Nie, niestety, cicha jest pustynia —
Dziki,- słońcem wypalony step.

Widzę cię jasną i nową,
Z pradawną urodą nie zgasłą.
O Matko! Twoja przyszłość potężna, 
Błyskawicą przede mną jaśnieje! 
Armenio! Wiecznie młoda i mężna, 
Łzy ocierasz i  znoiou się śmiejesz.

W 1930 r., gdy H it le r  rozpę
ta ł pożar d ru g ie j w o jn y  św ia-

towej, tak pisze w poemacie: 
„Wielkiemu Stalinowi“.

Znowu buszuje potok w ojny krwawy,
Z rżeniem wzbijają pył żelazne konie.
Wśród burs mój naród pójdzie drogą sławy, 
Boś przyszłość świata w stalowe ują ł dłonie.

I  wreszcie nastąp ił d ługo o- 
czekiw any dzień. A rm en ia  zrzu 
c iła  carskie ja rzm o i  stanęła 
wo lna i rów na w  gronie rep u 
b lik  zw iązkowych. S tary  poeta

Przecudną czarujesz mnie mową, 
Zakochanym wołasz m nie hasłem,

pośpieszył do ojczyzny, by 
przeżywać za swym  ludem  ra 
dość nowego życia. Radość ię 
w y ra z ił w  p ięknym  poemacie, 
pośw ięconym  ojczyźnie,

Gdy Niemcy napadli na 
Związek Radziecki, najstarszy 
poeta Armenii zabrał głos w 
obronie sprawy wolności. 
„Przez wieki — wola do swych 
ziomków — ormiański naród 
toczył heroiczną walkę z przs- 

j śladowcami i dusicielami ludz
kich swobód. I oto wreszcie nad 
szedł dzień triumfu. W wiel
kiej, socjalistycznej rewolucji 
ujrzał ormiański naród uwień
czenie swej wiekowej walki. 
Narodowościowa polityka par
tii Lonina — Stalina otworzyła 
ormiańskiemu narodowi nową 
epokę pokojowej, twórczej 
pracy".

Podnosząc glos ku  chwale ra 
dzieckie j ojczyzny, Isaakian p i
sze o n ie j płom ienne, p a trio 
tyczne wiersze. Glos jego do
ciera wszędzie. Poeta, nie szczę
dząc sił, jeździ po miastach i 
wsiach A rm en ii, recytu jąc swe 
u tw o ry  przed żołn ierzam i, uda
ją cym i się na fro n t i  zagrzewa 
ich do w a lk i.

Za u tw o ry : „M o je j O jczyź
n ie", „W ezwanie do b ron“ ' 
„W ie lk iem u  S ta lin o w i". „Serce 
m oje na w ierzchołkach gór". 
„Nasza w a lka “  i  in. A w e tik  
Isaakian został laureatem  sia- 
linowskiej premii.

wciąga w  krąg swego oddzia ły
wania nawet męża zamożnej 
sk le p ika rk i — Rysia W ie trako - 

wskiego, nawet M -le tn iego O l
ka M adaja, te rm ina to ra  k ra 
wieckiego, k tó ry  g in ie  od k u l 
po licy jnych , wciągając czerwo
ny sztandar na szczyt cegie ln ia- 
nego kom ina.

Zw ycięstw o w waloe z siłami 
reakc ji i kap ita łu  nie mogło być 
oczywiście, wówczas, po stro
nie tych, k tó rzy  przeciwko n im  
odw ażyli się podnieść rękę. 
Przedmieście zam iera w ucisku 
bezrobocia i  z dn ia na dzień o - 

kropniejszego niedostatku, a fa 

le tej coraz powszechniejszej 
nędzy podm yw ają rów nież pod
stawy by tu  rodzin drebnomiesz- 
czańskich, uzależnione od po
ziomu życiowego okolicznych 
rzesz robotniczych.

T ak i jest na jogóln ie j u ję ty  
schemat powieści Boguszew
skiej i Kornackiego, w ype łn iony  
treśc'ą rozdzajowo - środow is
kowych fak tów , zdarzeń i ep i
zodów, k tó rych  prawdziwość i 
dokładność świadczą o w y ją tk o 
wo sum iennej pracy au torów  

nad gromadzeniem powieścio
wego tw orzyw a. Lecz nie w yda
je m i się, by do tych wszystkich 
prostych, tw ardych i  ciężkich 
spraw ludzi przednreścia przj'- 
s taw ały należycie m etody p isar
skie autorów , m etody dziś ju ż  
przebrzm ia łe i zawodne. P o- 

w ieściowo tkanka pogrążona 
jes t tu  bowiem  w na tu ra lis tycz- 
nej drobiazgowości, w  nadm ia
rze szczegółów, k tó re  zbyt czę
sto zacierają jasność kon s tru k 
cy jne j i ideologicznej l in ii po
wieści. S ty lis tyczny barok i ob
fitość ściśle lite rack iego zdob
n ic tw a op la ta ją  każdą n ie łna l 
scenę, każdy fak t, każde w idze
nie kolorow ą . przędzą słów, 
k tóre nie zawsze tłumaczą sens 
i nie zawsze w yda ją  się na 
miejscu.

Jedną z najm ocnie jszych stron 
powieści Boguszewskiej i K o r
nackiego — poza je j szczerym 
hum anitaryzm em  i m im o wszy
stko wyraźną tenedencją w o lno
ściową — jest psychologiczna 
w ierność i  życiowość postaci 
bohaterów, z k tó rych  żaden bo
daj nie w yda je  się .osobą zm y

śloną“ . N ie są to ani umowne a 
bezkrw iste  symbole drobnom ie- 
szczańskości ,ani też jakieś w y 
obcowane ze środowiska nie
zw ykłe  je j okazy. Ludzie przed
mieścia zespołem swych cech 
i w łaściwości m ają tu kszta łt 
tró jw ym ia ro w y , oblicze ducho
we, pociągające naturalnością i 
prawdziwością reakc ji, m ają 
znamiona głęboko człowiecze, 
zbliżające ich drogą m yśli i od
czucia do czyte ln ika.

W znow ioną powieść „Jadą 
wozy z cegłą“  uzupełnią in te re 
sująca re trospektyw na nota l i 
teracka o zespole „P rzedm ie
ścia“ , z k tó re j treścią, zresztą, 
nie we wszystkim  zgodzić się 
można. A le  polem ika w te j ma
te r ii nie należy już  do obowi ąą- 
ków  sprawozdawcy.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I



TRYBUNA LUDU N r 5’.

Z lucsiti
I iso M IL N , Z Ł . N A  ODBUDOW Ę 

S Z K Ó Ł W  W OJ. Ś LĄ S K O - 
D Ą B R O W S K IM

P rezy d m m  w o jew ódzkiego  komite 
tu  śląsko -  dąbrow skiego funduszu  
odbudow y szkół rozdzie liło  pom ię
dzy  poszczególne pow iatow e i  m ie j-  
Ekie k o m ite ty , na odbudowę szkół, 
przew id zianych  w  plan ie  odbudowy  

tok 1943 sumę 12O.CC0.OC-O zł., za‘s
obiektów kulturalnych

k o n t r a k t o w a n i e  l n u
N A  L U B E LS Z C Z Y 2N IE

Spółdzieln ie f,Samopomoc 
C hłopska“ w o j. lubelskiego rczrpo- 
częły  ko n tra k to w a n ie  lnu . 

P rze w id u je  się zako n trak tow an ie  
tys. ha. N ajw iększe  obszary pod 

u p raw ę  lnu p rzew id ziano  w  pow ie
cie b ia lsk im , łu ko w skim  i  b iłg o ra j
skim . W  pow iatach ty ch  zna jd u ją  
się na jw iększe  skupiska ludności 
treęin iącej się /tk a c tw e m .

STU D EN C I Z  O D C Z Y T A M I 
U  CHŁO PÓW

S taran iem  Z.wiązku A kadem . M ło - 
«łzieży P o lsk ie j na Pom orzu Szcze
c ińskim  studenci rozpoczęli akcję  
odczytow ą dla ludności w ie js k ie j w  
ram ach tzw . un iw ersy te tów  n ie 
dzielnych . Dotychczas "odczyty od
b y ty  się w e  wsi sam opom ocowej 
Sław sko w  pow. słupskim  oraz Srue- 
rzy n ie  w  pow. koszalińskim .

v R O B O TN IC Y  O F IA R U JĄ  
P R E M IE  N A  ODBUDOW Ę 

W A R S ZA W Y
R obotnicy fa b ry k i „Polska W eł- 

ha“ w  Z ie lo n e j Górze, p rem ie  w  
wysokości IS O  tys. z ł., uzyskane za 
osiągnięte w y n ik i we w spółzawod
n ic tw ie  p racy  i w y k o n a n ie  p lan u  
produkcyjnego , o fia ro w a li w  cało
ści na odbudowę stolicy.

A K C JA  S Z K O LE N IO W A  ZM P
Zarząd  łó dzk i Z M P  uru ch o m ił we  

W szystkich dzielnicach sześCiOtygód 
niow e k u rsy  przeszkoleniow e d la  
członków  zarządów  k ó ł fabrycznych  
i szkolnych. P rogram  szkolenia o- 
b e jm u je  zagadnien ia, dotyczące  
spraw  organ izacy jnych  oraz podsta
wow e wiadom ości z te o r ii m arks iz - 
jr.u -łen in izm u .

O P IE K A  N A D  D Z IE C K IE M  
W  PR ZEM YŚLE 
M IN E R A L N Y M

Przem ysł m in e ra ln y  k ładzie  spe
c ja ln y  nacisk na rozbudow ę sieci 
stac ji op ieki nad m atką  i d z iec 
k iem . W  roku  bież. powstanie l i  no 
w ych  żłobków , 23 stacje op ieki nad  
m atką  i dzieck iem , 22 przedszkola, 
oraz 20 św ie tlic  dziecięcych.

P la n u je  się także  w ybudow an ie  
Własnego p re w e n to riu m  dla dzieci 
zagrożonych g ruźlicą . A kc ja  ociel 
nad dzieckiem  i m atk ą  będzie 
ty m  roku  znacznie rozszerzona.

W rocławski ZM P ctcpjy 
do podwojenia liczby członków
Wrocławska organizacja młodzieżowa, jedna z czołowych 

organizacji młodzieżowych kraju, przystępuje do wielkiej akcji 
werbunkowej, której celem jest podwojenie Hczby członków 
ZMP.

— Czy jesteście pewni, ie wam się to oda? — pytam prze
wodniczącego ZMP. -

— Tak! — pada odpowiedź. Masny daze możliwości roz
woju.

a obecnie w rocław skie  ZM P  l i 
czy 7.764 członków’.

M im o, że praca organizacyjna 
i ośw iatowa spoczywa na ba r
kach n iew ie lu  m łodych ideow
ców, m im o, że odczuwało się 
b rak loka li, św ie tlic , b ra k  fu n 
duszów’, zdołano, w  ciągu tych 
k ilk u  m iesięcy jednak podwoić 
liczbę członków i rozw inąć ruch 
współzawodnictwa m łodzieżowe
go na wszystkich n iem al w ię k 
szych zakładach pracy. W rezu l
tacie w  .5 etapie młodzieżowego 
wyścigu “ racy, w rocław ska o r

ganizacja posiadała 74 brygady 
pracy i  zajęła jedno z czołowych 
m iejsc w  Polsce. ■

M łodzież ZM P z Pafawagu, z 
PZL, ze szkoły przem ysłowej w  
B rodziu  wzię ła udzia ł w  pracach
organizacyjnych na odcinku 
w ie jsk im . Zorganizowano 20 bry  
gad, k tó re  ko n tro lu ją  w a ru n k i 
pracy m łodzieży w  rzem iośle i

1.278.737 tfs. i!  
oszczędności 
w przemyśle 

p a p ie r n ic z y m
' P aństw ow y P rzem ysł P ap ie r
n iczy osiągnął w  ub. r. 1.276.737 
tys. zł. oszczędności p rzy  p lano
w a n iu  1.014.13 tys. zł.

Na uzyskanie tak  poważnych 
oszczędności z łoży ły  się tak ie  
czyn n ik i ja k : podniesienie w y 
dajności pracy, rac jona lne uży
cie surowców', oszczędności na 
węglu, rac jona lne w yko rzys ta 
n ie  maszyn i  urządzeń oraz po
m ys ły  i  w ynalazki.

Czołowe m iejsca w  akc ji o- 
szczędnościowej za ję ły  W łócław  
skie Z ak łady  Papiernicze z 
kw o tą  235.5S5 tys. zł, M yszkow 
skie Z ak łady  Papiernicze — 
199.849 tys. zł, oraz Czułowskie 
Z ak łady  Papiernicze — 138.263 
tys. zł.

Toto. Wegner 
przewodniczący Zarządu Miej

skiego ZMP

D ow iadu ję  się, że w  czasie 
akc ii organ izacyjne j, m im o licz 
nych błędów  i niedociągnięć, 
w y n ik ły c h  przeważnie z powodu 
pozostaw ienia organ izacji, m ło 
dzieżowej bez na leżyte j pomocy 
i op ieki ze strony starszych to 
warzyszy, czy to w  ska li cgó l- 
nom ie jsk ie j, czy też na poszcze
gó lnych^zakładach pracy orga
nizacja wciąż rosła. T ak było 
np. w  ,.Achimedesie“ , w  fabryce 
m ydła i g lice ryn y , lub  kon fe k 
cji.

Po scaleniu o rgan izacji m ło 
dzieżowych -liczba członków 
ZM P nie przekraczała 4.000; w  
sierpn iu 1948 r. sięgała ju ż  5.000,

Vow. Bożek
członek Prezydium Zarządu 

Miejskiego ZMP.

Tow. Śledzik
kierownik wydz. oświatowego 
, 'w Zarządzie Miejskim ZMP.

w  przem yśle p ryw a tnym . B ry 
gady te sporządziły ju ż  , 120 
pro tokó łów  o naruszeniu usta
w y  o pracach m łodocianych.

P rzy Państw ow ym  Teatrze 
Dolnośląskim  powstało ostatnio 
pierwsze w  Polsce ko ło  a r ty 
stów ZM P. W ystęp tego koła w 
szkole przysposobienia, przem y
słowego w  B rodziu  pow itany zo
sta ł p rzez, uczn iów  z w ie lk ą  ra

Masowe szkolenie kadr 
w przemyśle budowlanym

Plon 6-leini slwaraa zapotrzebowanie 
iss 300 łfślący fnshowców

D la w ykonan a p lanu 3-letnicgo, a następnie 6-le tn iego m. ta. 
peerzeba ©k. 38C tys. fachowców  w  zawodach budow lanych. 
Obecnie jes t ich  w  Polsce ok. 120 tys. Masowe i  szybkie szko
len ie  kad r s ta je  się zatem d la  przem ysłu budowlanego za~ad- 
nicnłean palącym .

podczas codziennych, dw ugo
dzinnych w yk ładów . Przyspo
sobienie I  stopnia trw a  6 m ie 
sięcy, przysposobienie I I  stopnia

dością. K o ło  a rtys tów  Z M P  zo
bowiązało się dawać co niedzie
lę w ystępy w  różnych zakładach 
i uczelniach W rocław ia  i  oko li
cy.

Zrobiono już  w iele, ale trzeba 
stw ierdzić, że organizację czeka 
jeszcze o lb rzym ia  praca. W ta 
k im  ośrodku szkolen iowym  i 
przem ysłowym , ja k im  jest W ro 
cław', Z M P  ma o lbrzym ie  moż
liwości rozw oju .

Dość wspomnieć, że np. w  
„P a faw agu“  na 1.200 m łodzie
ży pracującej Z M P  liczy  ty lk o  
298 członków. W  fabryce „ A r -  
chimedes“  na 400 m łodzieży na
w et 16, w  fabryce W ie lk ich  M a
szyn M łyń sk ich  — 35 członków 
na 150 m łodzieży, a w  fabryce 
m yd ła  i g lice ryn y  10 czł. na ICO 
miedz. Na 10X00 m łodzieży u - 
czącej się w  szkołach średnich 
m am y ty lk o  4.0*30 ZM P-ow ców .

Z M P  we W roc ław iu  trzeba 
pomóc. Należałoby we wszyst
k ich  szkołach w ydz ie lić  jednego 
opiekuna ZM P  spośród naszych 
nauczycieli, członków  P a rtii. Do 
tychczasowe doświadczenie w y 
kazało, że wszędzie tam , gdzie. 
P a rtia  zainteresowała się ZMP, 
są do zanotowania dobre osiąg
nięcia. Np. w  I I  P aństw ow ym  
G im nazjum  i L iceum , w  szkole 
e lektryczne j. W  ośrodkach fa 
brycznych i  w  fab rykach  ko m i
te ty  p a rty jn e  w in n y  delegować 
towarzysza, k tó ry  by  z ich ra 
m ienia op iekow a ł się organiza
cją m łodzieżową.

J. Daw.

lobelntJc 
fabryki mebli 

wynalazsq
E le k trom on te r P aństwow ej 

F a b ry k i M eb li n r. 3 w  Kaliszu 
ob. Z ygm un t G robelny, skon
s truow a ł samodzielnie, na pod
staw ie w łasnego p ro je k tu , m a
szynę do izo low an ia  d ru tu  p rzy

Organizacja partyjna w Krotoszyn!* 
wybiera Komitet Gminny

m  p ra c o w n ik ó w  

przemyśla 
o d z ie ż o w e g o  

we współzawodnictwie
W  26 zakładach przem ysłu o- 

dzieżowego, ' zatrudnia jących 
36.551 pracow ników , w  4 k w a r
ta le  ub. r. stanęło do współza
w odn ic tw a 29.639 osób, czy li ok. 
82 proc. ogółu pracujących, w  
tym  —  2.3G0 mężczyzn, 26.465 
kob ie t i  794 m łodocianych ro 
botn ików .

Po podsum owaniu w y n ik ó w  
współzawodnictwa, pierwsze na
grody przyznano 440 p racow n i
kom , 420 —  drugie i  354 — trze 
cie.

W  I  kw a rta le  br. do współza
w odn ic tw a pracy stanęła jeszcze 
w iększa liczba pracow ników  
przem ysłu odzieżowego. W spół
zaw odnictwo zespołowe objęło 
ju ż  przeszło 30 procent ogółu za 
trudn ionych.

Kobiety góroiczki 
przodują w pracy

Na ogólną liczbę 27 tysięcy ko- 
* b ’ 2t, zatrudnionych w  przem y

śle węglowym , 7.480 bierze u - 
dz ia ł .3,75 w spółzaw odnictw ie pra 
cy. O statn io spośród przodownic 
p ra d lją ćych  w  kopaln iach, w y 
sunęło się na czoło ponad 4.550 
kobiet, k tó re  w ykonu ją  nową 
norm ę średnio w  15C— 160 p r:c .

Poważne w y n ik i Uzyskują 
-ów nież przodoTUii<*c, zu'.rudnie- 
cl w  zakładach pomocniczych 
^ .e m y s iu  węgłowego.

' tak, w  fabryce maszyn , M o j“  
'a^e Maczka E lżb ie ta  Garus w y -  
";a P i o osta tn io norm ę w  172 
p rden  tach, frezarka  Ł u c ja  B u r
czy sso- vykonu je  115 proc. nowej 
no rn  ,

W  abryce maszyn i sprzętu 
górniczego „M on ta na “  spawacz- 
ka  E rna  Pokścwa, uzyskała os
ta tn io  122.52 proc. no rm y, to 
ka rka  R o jek Jadw iga — 116,38 
ęrcCiflt,

Szkolenie zawodowe, p ro w a - j ośrodkach szkoleniowych. Każ- 
dzone na szeroką skalę przez dy ośrodek skupia te same ty p y  
M in . O dbudowy, pow inno się szkół d la  różnych zawodów’ b u - 
przyczyn ić do rea lizac ji tego za- dow lanych. A  m ianow ic ie : pań- 
dania.  ̂ . i stwowe dw u le tn ie  szkoły rze -

Szkolenie p racow ników  b u - m łosł budow lanych dla doro- 
dow ląnyeh przez M m . O dbudo
w y  odbyw a się niezależnie od 
nauczania prowadzonego przez 
M in . O św iaty. O be jm uje ono 
osoby powyżej la t 18.

Jeszcze w  roku  1945 M in . Od
budow y p rzystąp iło  do organ i
zowania ośrodków szkolenio
w ych , V/ roku  1946 zostały o- 
tw a rte  pierwsze s z k o ły ,k tó re  
ukończyło 340 uczniów. Od te j 
po ry  da tu je  się s ta ły  w zrost za
kresu szkolenia. W  1947 roku  
szkoły M in . O dbudowy ksz ta ł
c iły  8.000 osób, w  r. 1948 — I
9.500. W  roku  bieżącym  znajdzie 
się w  szkołach budow lanych i 
ponad 18.000 uczniów.

W  toku prowadzonej ostatnio 
reorganizacji skomasowano 84 
dotąd istn ie jące szkoły w  32

ju ż  za sobą 18 m. pracy. Po u -  
kończeniu; ku rsu  .o trzym ują o - 
n i dyp lom y czeladnicze.

Specjalne ku rsy  szkolą in 
s tru k to ró w  budow n ic tw a w ie j
skiego, k tó rz y  w  przyszłości u -  
tw orzą k a d ry  „m il ic j i  budo w la 
n e j“  na wsiach.

D la  kob ie t zorganizowano k u r  
sy kreś larsk ie , m alarskie , szklar 

, , ... , . , , skie i  e lektrotechniczne. Po-
słycn, pó łtoraroczne szkoły tech nadto w  ram ach kursów  spe- 
nikow. budow lanych (pod k ie - bPe
run k ie m  „S P “ ), jednoroczną ' CJ?L7 ch Prowadzone jest do- 
szkołę m is trzów  budow lanych ®zkalaraV a d m in is tra to ró w  bu - 
oraz kró tko te rm inow e , t rw a ją -  , dow lanych, inżyn ie rów , pedago- 
ce od 4 do 12 m iesięcy ku rsy  i g° w , -  in s tru k to ró w  i  bu do w n i- 
czeladnicze, przysposobienie za- ' czMc il-

szkoli robo tn ików , k tó rz y  m a ją 1 napraw ie  s iln ik ó w  e lek trycz -

wodpwe 2-stopniowe, ku rsy  do
kształcające zawodowe, ku rs y  
korespondencyjne i k u rs y ' spe
cjalne.

Nowością jes t dw ustopniowe 
przysposobienie zawodowe. O - 
bó jm u je  ono p racow n ików  za
trudn ionych  przez Państwowe 
Przedsiębiorstw a Budow lane.

W  ram ach przysposobienia I  
stopnia robo tn icy  n ie w y k w a lif i
kow an i zapoznają się z zawo
dem p raktyczn ie  w  toku  w y k o 
nyw anej pracy, a z teorią  —

Uczn iow ie zapoznają się w 
czasie na u k i z no w ym i systema
m i budowania, zwłaszcza z . no
woczesną organizacją, pracy,, u -  
ła tw ia ją cą  współzawodnictwo.

Szkolenie odbyw a się pod ha 
słem daleko posuniętych oszczęd 
ności. U czniow ie sami budu ją  
i  u zb ra ja ją  ośrodki we wszelkie 
urządzenia. W  toku  na u k i p rzy 
go tow u ją  oni p lany i  kosztorysy 
robót, p ro jektow anych  przez 
PFB. (w)

FAiJIfYKA MARGARYNY , A M  ADA“

nych.
M aszyna ta  o b w ija  autom a

tycznie spalony d ru t z uszko
dzonego s iln ik a  elektrycznego 
bawełną izo lacy jną i  jednocześ
nie  przy  pomocy 2 w a lców  gu
m ow ych izo low any d ru t n a w ija  
na bęben.

Nowe to  urządzenie pozwala 
na w ykonan ie  na p ra w y  m oto
ró w  przez zakład we w łasnym  
zakresie, dając rów nież możność 
w yko rzystan ia  zużytego d ru tu . 
W ynalazek ten obniża koszt na
p ra w y  m oto ru  elektrycznego o 
7.000 zł.

Ten sam ro b o tn ik  w yko n a ł w  
styczniu b r. rów n ież sam odziel
nie i  na podstaw ie własnego pro 
je k tu , ins ta lac ję  ostrzegawczo - 
a larm ow ą p rzy  dźw igu  m echa
nicznym . U sp raw n ien ie  to  w y 
klucza ca łkow ic ie  m ożliwość w y  
padków.

W  św ie tlicy  K om ite tu  P ow ia 
towego odbywa się ogólne ze
branie organ izacji p a rty jn e j 
gm iny  K rotoszyn, Na zebraniu 
tym  zostanie w yb rane  nowe k ie  
row n ic tw o  organ izacji gm innej. 
Jest to d la  krotoszyńskie j gm i
ny ważny moment. M ieszkańcy 
K rotoszyna są am b itn i i k ie ro w 
n ic tw o  m usi dobrze pokierować 
liczną i św iadom ą organizacją.

Krotoszyńska organizacja pre 
num eru je  204 egzemplarze „G a 
zety W ie lkopo lsk ie j“ , 91 egzem
p la rzy  „C h łopsk ie j D ro g i“ , 35 
egz. „T ry b u n y  W olności“ , 11 egz. 
„T ry b u n y  L u d u “ , 280 ka lenda
rz y  „R o ln ik a “  i  3 egz. „N ow ych 
D róg“ . Jest to dowód, że tow a
rzysze tam te js i są dobrze uśw ia
dom ieni i  in te resu ją  się wszyst
k im i ak tu a ln ym i zagadnieniam i.

O rganizacja liczy 405 człon
ków , opłaca 100 proc. . składek 
pa rty jnych , posiada 6 czynnych 
św ie tlic , w  k tó rych  są b ib lio tek i, 
35 proc. m łodzieży należy do 
ZM P.

*

Sala kon fe rency jna  K om ite tu  
Pow iatowego jest wspaniale u - 
dekerowana. Delegaci s ta w ili 
się licznie. Nieobecnych, n ieu 
sp raw ied liw ionych  jest ty lk o  
dwunastu. T rzydziestu czterech 
jest usp raw ied liw ionych.

Zebranie zagaja tow . Łopaczyk, 
sekretarz K om ite tu  Gminnego. 
W k ró tk ic h  słowach przedsta
w ia  Gbecnym znaczenie zebra
nia.

—  Zebra liśm y się po to — 
m ów i tow . Łopaczyk, aby pedsu 
m ować i ocenić dotychczasową 
naszą działalność na polu gos
podarczym, po litycznym  i k u l
tu ra lno  -  ośw iatowym , a zara
zem nakreślić  sobie lin ię  rozw o
ju  naszej gm iny na przyszłość. 
D latego w inn iśm y dzisia j wziąć 
a k tyw n y  udz ia ł w  dyskusji, prze 
prowadzić dokładną k ry ty k ę  i

sam okry tykę dotychczasowo
pracy.

Na przewodniczącego Koni«' 
re n c ji jednogłośnie wybraB® 
tow . P ią tka  z Sieim ierzyc. Po 1*~ 
ie racie  tow. Bączkowskiego roz
w inę ła  się ożyw iona dyskusja. ^  
k tó re j wzię ło udzia ł 17 towa
rzyszy. W  dyskusji poruszaj® 
trzy  węzłowe zagadnienia: a^Cĵ  
„H “ , prace wśród młodzieży 
współpracę z SL i  PSL.

P ierwszy zabrał głos tow. K ° ' 
pa. W skazując na osiągnięcia w 
organ izow aniu młodzieży, ®Pe'  
low a l do obecnych, aby ja k  na l' 
bardzie j pomagali ZMP-oW 90f0 
w  ich pracy organizacyjnej.

Tow. Ryba podkreślił, że sp$ ' 
dzieln ie muszą w  porę zaopatrzy 
ro ln ika  w  nawozy sztucz®9- 
Tow. Rogacki m ów iąc o pedatk® 
grun tow ym  pow iedzia ł: — 
niądze, k tó re  w p łacam y w  f° r '  
m ie podatku, rząd nasz PrZ° ' 
znacza na odbudowę miast
wsi, na pomoc dla biednego elita

pa. Pieniądze te w raca ją  do na*’ 
Tow. R ata jczyk poruszył spf® 

wę lik w id a c ji analfabetyzmu n®
doteren ie gm iny, apelując 

członków  P a rtii,  aby w  swoi^ 
gromadzie uczyli czytać i PlS‘)lj 
tych, k tó rzy  nie m ie li możnoS'*1 
się kształcić. A m b ic ją  każde®9 
koła w inno  być ca łkow ite  ztik' 
w idow anie analfabetyzm u 11 
swoim  terenie.

D yskusję podsum ował przei*' 
s taw ic ie l K C  PZPR tow. B?-r '  
szczewski, podkreśla jąc dost'9'  
nałą organizację kcnferenW1, 
Tow. Barszczewski wskazał n® 
osiągnięcia organ izacji w  praCJi 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowej, w  Pr8 
cy wśród m łodzieży ł  zaap«'9' 
w a ł do obecnych, aby z jesz«ze 
większą energią i  ofiarnoś®^ 
p rzys tąp ili do rea lizac ji zad® 
postaw ionych przed organie®' 
c jam i p a rty jn y m i przez K®n' 
gres Zjednoczeniowy.

Sewtn>

Nasada wytwórcza 
pracowników staczali gdańskie!

Ładunek tarcicy 
pfsplynffł da Anglii
B ry ty js k i statek S/S „T u lle  

C rosie“  w y p ły n ą ł w  dn iu  23 brn. 
z ładunk iem  po lsk ie j drzew nej 
ta rc icy  eksportow ej do A n g lii. 
Tym samym zakończone zostało 
w ykonan ie  pierwszego powojen 
nego k o n tra k tu  na dostawę p o l
skie j ta rc icy  do A n g lii.

Polska ta rc ica  zyskała sobie 
doskonałą op in ię  u  b ry ty js k ic h  
odbiorców.

W  stoczni gdańskie j odbyła 
się naracia w ytw ó rcza  z udzia
łem  ok. 500 robo tn ików , rady 
zakładowej, członków  kom ite tu  
zakładowego PZPR, m a js trów , 
k ie ro w n ikó w  w ydzia łów , inży
n ie rów  i  d y re k c ji stoczni.

Ze sprawozdania, złożonego 
przez dyr. stoczni gdań
skie j ob. Czarnowskiego w y n i
ka, że roczny p lan p ro d u kc ji za 
ro k  1948 wykonano w  121 proc.

W szystkie p rodukcy jne od
dz ia ły  stoczni b io rą  udz ia ł we 
w spółzawodnictw ie. Obecnie 
stocznia rozpoczęła też akcję  o- 
sżczędnościową na wszystk ich 
odcinkach pracy.

P lan  p ro d u kc ji na rok  1949 
przew idu je  w  budow n ic tw ie  o- 
k rę tow ym  wodowanie 4 rud o - 
węglowców, założenie stępek i 
budowę 5 m otorowców , założenie
stępki i  wodowanie tra w le ra  da( r r  •.. . „
i  wodowanie dwóch m o to ro w -

ców typu  „L e w a n t“  oraz wo<*°" 
wanie 4 ho low n ików .

liPonadto p rzew idu je  się w 
przerobien ie 2.910 ton sł®. 
(Most K nybaw a  przez Wista 
oraz odbudowę s ta tków  S-S 
liw a “  i  M -S  „W a rta “  i  przebU' 
dowę S-S „Panna W odna“ .

W  czasie narady czterech *0'  
bo tn ików  W ydzia łu  Budowy 
k rę tó w  złożyło w  im ien iu  swy9 
kolegów zobowiązanie zbudoW®' 
nia ponad plan 10 ku tró w  st®' 
low ych dla rybo łów stw a m9.r'  
skiego, tra w le ra  dla ry b o ló ^ ' 
stwa dalekom orskiego, założeń® 
stępek pod m otorow iec 
,,Lew ant“  oraz pod drobnico^ 9 
i wodowanie 1 drobnicowca.

Dyskusję podsum ował 
ta rz  K om ite tu  Zakładów9® 
PZPR tow . M ajsner, k tó ry  P °^  
k re ś lił też solidarną wolę 
stk ich bez w y ją tk u  ro b o tn ik9  ̂
stoczni osiągnięcia ja k  najta? 
szjrch w y n ik ó w  p rodukc ji.

Zainteresowanie akcją »H« rośnie
Pomyślny przebieg kontraktacji

/.oi -iidr „Armada“  są m jw b^śzą ic Polsce fabryką margaryny, zdolną wyprodukować 50 
ten tłuszczu dziennie..Na zdjęci i widzimy maszynę, która prasuje margarynę w sześcio

kątne półkiloioe b ry łk i

Apel do historyków 
i prawników

W zw iązku z o lb rzym im i znisz 
czeniam i a rch iw a lió w  polskich, 
M in is te rs tw o  O św ia ty —  W y 
dzia ł A rc h iw ó w  Państwow ych 
— zwraca się z gorącą prośbą 
do w szystk ich  badaczy, k tó rzy  
k ie d yko lw ie k  ko rzys ta li z a r 
ch iw ów  po lskich , państw ow ych 
i  n iepaąątwow ych, i  w  a rch i
wach tych  przep isyw a li do swo
ich stud iów  ja k ie k o lw ie k  teks ty  
arch iw a lne, aby teks ty  te prze
s ła li do W ydzia łu  A rc h iw ó w  
Państw ow ych lu b  do na jb liższe
go, a rch iw u m  państwowego.

W ładze a rch iw a lne  w yp isy  te 
J _op lu ją  na swój koszt, po czym 
nadesłane w yp isy  zwrócą w łaś 
cicielom.

Ze wszystk ich w o jew ództw  do 
noszą ó osiągnięciu dużych w y 
n ik ó w  w  k o n tra k to w a n iu  trzody  
chlewnej.

W ie lu  ch łopów  zgłosiło się do 
kon trak tow an ia  jeszcze przed roz 
poczęciem akc ji. W  w o j. ołsztyń 
sk im -n p ; prz^z* 3 pierwsze d r  i 
trw a n ia  akc ji, ch łop i zakontrąk 
to w a li ok. 5 tys. sztuk św iń, a w  
w o j. b ia łos tock im  w  ciągu 4 dn i 
— ok. 6 tys. sztuk. Dobre w y n ik i 
dało rów nież kon tra k tow a n ie  w  
innych  w ojew ództw ach k ra ju .

Dotychczas na jw ięce j um ów  
na dostawę tuczn ików  podpisali 
ch łop i w  w o j. k rako w sk im , gdzie 
do 22 bm. zakontraktow ano o - 
gółem 66.241 sztuk oraz w  w o
jew ództw ie  warszawskim , w

k tó ry m  zaw arto um ow y k °n 
trak tow e  na ok. 11 tys. sztuk. .

C h łop i pow. brzeskiego w  ' v°jj 
k rako w sk im  do 24 bm. podpis® 
k o n tra k ty  na 4.468 sztuk, ®
powiecie wysoko-m azow ie®*019
w  w o j. b ia łostockim  w  cią£u 
dn i na 1.316 sztuk.

W  w o j. rzeszowskim  żywo 
w iju  się w spółzawodnictwo gta1’ 
w  kon tra k to w a n iu  trzody 
nej. Z in ic ja ty w ą  tą  . wysta?!__ 
ch łop i gm iny  Roźwienica, 
rzy  zg łos ili się do zakontrakt9'
w an ia  274 św inie.

P rzodu jąc j’ w  w o j. łódzki*5* 
pow. Łow icz, zakontraktu j«  
w ed ług uchw a ł —  9.500 tuczw ' 
ków, a plan p rze w id yw a ł zak° 
trak tow a n ie  7.S00 sztuk.

Ocraz więcej massyn rolnlazycl1
Plan na stfsisś jsłzekrotrzony

F a b ryk i, podległe O gólnopol- | Na czele fa b ry k i stoi awans9'
skiem u Z jednoczeniu Maszyn 
Rolniczych, w ykona ł:/ p lan pro 
d u k c ji na styczeń br. w  104,4 
proc. —  pomimo, że został on 
bardzo w ydatn ie  podwyższony 
w  po rów nan iu  z poprzednim i 
m iesiącam i. W ydajność p racy j 
w  ym  przem yśle wzrosła w  ym  ' 
czasie o 6 proc.

Najlepszymi osiągnięciam i mo j 
że się poszczycić Fabryka M a - j 
szyn Rolniczych w  Kanow ie, 
która pierwsza przystąpiła do nr j 
chu w spółznwodnicwa p ra c y .!

w any robo tn ik , Pakuła. W 
gu 3-letn iego okresu spra’^ 0 
w ania obow iązków  n a c z e ln y

woil®
dyre k to ra  przez ob. Pakułę,

podw1b ryka  w  K un ow ie  
swoją produkcję.

P lan p ro d u kc ji przemy®*^ 
maszyn ro ln iczych na rok 
obem uje m. in. znaczne iloś9*1
• . . r iż 'żn iw ia rek, ku ltyw a to ro w , “ ,
gników, młocarń, sieczk®1'9
siewników oraz maszyn ?L- 
róbki :?aszy.
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ttczczestie pnmięci 
* G ł n i e i z y  radzieckich

Na o lb rzym im  cm entarzu w  
rondach koło O strow i Maz. 

sPoczyWa przesz}o osiem dzie- 
‘Ht tysięcy jeńców  radzieckich, 

Pomordowanych przez dzicz h i-  
werowską.

y  dn iu  św ięta A rm ii R a
deckiej przedstaw icie le  p a rtii 

E ty c z n y c h , W P, organ izacji 
Społecznych, m łodzieży szkol- 
nei  i  społeczeństwa z łoży li na 
Cińentarzu ty m  wieńce.

Niipsls Iisseił święto 
&tm\\ Kadiitckief

Trzydziestą p ierwszą roczn i- 
^ Powstania A rm ii Radziec
k i  — uczcił P u łtu sk  odda

łe m  ho łdu  po leg łym  b o jo w n i
kom A rm ii Radzieckie j.

Partie  po lityczne, organizacje 
Społeczne, m łodzieżowe f  m ło - 
dzież szkolna z w ieńcam i i pocz 
iarni sztandarow ym i uda ły  się 
k  zw a rtym  pochodzie na cmen 
órz. P rzy  dźw iękach hym nu 

ia dzieckiego poszczególne dele- 
gac5e sk łada ły wieńce na m og i- 
‘ach.

Staraniem Zarządu Pow. 
T~Wa P rzy ja źn i Polsko -  Ra
d e c k ie j w  tea trze m ie jsk im  
0dbyła się uroczysta akademia.

Oszczędność — troskę wszystkich
towarzyszy

Załoga fabryki w  Piastowie 
racjonalizm ie produkcję

Tow . S tan is ław  K ow a lsk i przewyższa zdolnościam i swoich 
kolegów. To samo można powiedzieć o m łodym  ZM P -ow cu 
Zdzis ław ie K an i. O bydw a j p rzy  izo low an iu  przewodów pa ro 
w ych  są w  fabryce niezastąpleni.

—  Chcecie Wiedzieć ja k  oszczędzamy — m ów i p rzew odni
czący Rady Zak ładow e j tow . P aw łow sk i. — Oszczędność u nas 
to depolim eryzacja .

C h ło p i

Pow. farosiawskiegc 
kontraktują trzodę

Chłopi pow. ja rosław skiego 
Wykazują ogrom ne zaintereso
wanie akc ją  „H ‘‘ i  masowo zgła* 
s*sją się do kon trak tow an ia . 
Chłopi z gm iny  Roźwienica zgło 
*Ui 274 sz tuk i trzody  ch lew ne j w  
®‘erwszej turze, w zyw a jąc  do 
Współzawodnictwa gospodarzy 
* SttJiny Chłopice. M ało i  śred- 
k io ro ln i z gm iny  Chłopice za
kon tra k tow a li ju ż  900 sztuk trzo 

chlewnej.
Y ł R adym nie w  ciągu jednego 

dnia zgłoszono do kon tra k tow a - 
t l' a 82 sz tuk i trzody  ch lew nej. 
W spółzawodnictwo rozpoczęte 
*niędzy grom adam i gm iny  Ra
dymno przynosi z każdym  dniem  
*>!>we, liczn^  k o n trą k ty .

Ta trudna do wymówienia 
nazwa oznacza zmiękczanie 
,,buny“ , inaczej sztucznego 
kauczuku, przy produkcji mie 
szanek gumowych. Przez 
zmiękczanie czas walcowania 
skrócony został o 50 proc., 
zmniejszyło się tym samym 
zużycie prądu.

Do depolimeryzacji potrzeb 
ny był piec - kocioł, w którym 
wysoka temperatura i sprężo
ne powietrze wywołują ten 
proces. A że potrzeba jest 
matką wynalazków, więc zro
biono go własnymi siłami, 
Pracą przy budowie pieca kie
rował tow, Kowalczyk i jemu

to fabryka zawdzięcza, że ko
cioł wykonano w terminie.

Wreszcie przyszła kolej na 
wspomnianych już towarzy
szy —- Kowalskiego i Kanię, 
którzy izolują przewody paro
we i przewody kotłów.

Normalnie funkcję izolowa
nia wykonują specjaliści, fa
chowcy — w Piastowie robią 
to sami robotnicy.

Trzeba podnosić 
swoje kwalifikacje

Tow. Kowalski w rozmowie 
z nami zauważył, że zagad
nienie oszczędności jest przez 
robotników dobrze rozumiane. 
Nie podnoszą się jednak we 
właściwym tempie kw a lifi
kacje robotników, które zdo-

lîn i|d  PoesiowY w Płońska 
zwyuląm  wo wspâlzawadniîslwîi

Chłopi w Tmnolirzs^u postanawiaj 
podnieść produkcie rolnq i hodowlana

?

Aktyw ZSCh 
i  o w. warszawskiego 

wzywa Grodzisk 
do współzawodnictwa
. Zebrany na K o n fe re n c ji w  
Warszawie a k ty w  po lityczny, 
spółdzielczy i samorządowy 
^ jy iązku  Samopomocy C h łop
skiej pow. warszawskiego u - 
ph w a lił rezolucję, w  k tó re j wzy 
Wa PZGS Samopomocy C hłop
skiej' w  G rodzisku do współza
wodnictwa w  osiągnięciu ilości 
■! term inowego w ykonan ia  kon 
ta k tó w . (zs)

Nauczyciele 
^ZpR-pwcy no kursach 

ideologicznych
,. *2 nauczycieli pow. sierpec- 
*?ego, członków PZPR, prze
rodzi szkolenie partyjne I 
stoPnia,

Słuchacze prze rab ia ją  m ate
ria ł szkolen iow y w  domu, i  raz 
w miesiącu zb iera ją  się na se- 
rm ą r ią .  P rzerabiany jest m a- 
"®r ia ł z Kongresu Z jednocze
niowego oraz „P a rt ia  czołowy 
0cJdział k lasy  robo tn icze j“ .

W ykładow cam i są tow . tow . 
ła b o w s k i,  Z w o lińsk i, K u c in - 
s* i  i  T uz ińsk i. (Ch)

Po n ie d z ia ł e k , dnia zs lutego 
1949 roku

„.Sygnał czasu: S.10, 1Z.00. Wiado- 
5.15, 6.10, IM ,  12.01, 16.00, 

l iJ 0, 2300. Program: na dziś 6.50, na 
23.50. wszechnica: 9.10, 19-40. 

GiJ* Koncert dla świata pracy. 6.00 
EiPjna?tyka. 6.30 Muzyka. 7.20. Prze 
u,’ 11 Prasy. 1,25 Muzyka 825 Dla 
k«„s, sWrszych: „Przez Wiekowe o- 
8?^ słuchowisko. 9.15 Informacje. 
lij “0,'p C.K. 9.50 Przerwa. 11.40 pia 
tanSy®* młodszych: „Siedem przed 

— siedem zagadek". 12.20 
o“acert solistów. 12.45 Dla wsi: 
Uln Vvi?dzi na listy „Akcja H". 
s?3 Przerwa. 15.25 Kronika war - 
htói?- 15-30 Dla dzieci „Książki ■»«Wj.®11. 1«: ac hAiiTazlrg nftm ilspna,

sr?n. £ ludzi odzyskanych“ Na 
- ly ÍX). 16.50 Pogadanka. 17.1 

rozrywkowy,'dyryguje Br,ye t —* ‘ rozrywkowy, dyryguje ory 
et ,  17-5° Pogadanka. 18.00 Kwar- 
ltt fmyęzłcowy Syrewicza. 18.20 Pe- 
,s. ‘ *Piewaczy Jędrzejewskiej. 1.4.35 
k im  1 nowe" — Rudnickiego 
0.45 u)- 18.55 Koncert popularny 
iai.«iiI1^d2yriarodowe Zawody Nar- 
'oz-uti® w Zakopanem. 21.00 Kom- 
l . , r ° r z y  rosyjscy: gra Jasiński. 
le i.W o n ta i z Krajowego Zjazdu 
5awS?tek Rad Kobiecych Związku 
vnUr* ^ *8 °  Robotników i Praco- 

Rolnych. 21.40 Muzyka po- 
i i i * * ;  22.00 Muzyka polska, tlyry- 
!3.1(i Rachoń. 22.45 Muzyka lekka 
‘uay"*ńzyka poważna. 24.00 Koniec

RZESZÓW  (koresp. w ł.). W 
au li Państw  L iceum  R in 'cze
go w  D zikow ie  przy  udzia le 72 
delegatów z całego pow ia tu , za 
proszonych gości oraz m łodzie
ży okolicznych szkół ro ln iczych 
i  U n iw e rsy te tów  Ludow ych, od
b y ł się S ta tu tow y W alny Z jazd 
P ow ia to w y ZSCh Tarnobrzeg. 
P rog ram ow y re fe ra t po litycz 
no -gospodarczy w yg ło s ił p re
zes W oj. Zarządu ZSCh pose) 
tow . Korga. Sprawozdanie z 
prac zw iązku za rok  ub iegły 
ilus trow ane  by ło  starannie 
p rzygo tow anym i w ykresam i i

m apam i. W  planach na ro k  bie 
żacy postanowiono zwiększyć 
liczbę członków  ZSCh z 6.444 
na 12 tys., stworzyć 32 nowe 
K o ła  Gospodyń W ie jsk ich , roz
planowano sieć nowych b ib lio 
tek  i św ie tlic  oraz om ówiono 
wytyczne pracy dla ośrodków 
m aszynowych.

Zab iera jący głos w  dyskus ji 
s tw ie rdz ili, iż w  walce k laso
w e j na wsi. m ało i średn io ro ln i 
ch łop i za jm u ją  coraz bardzie j 
zw arta  i  zdecydowane s tanow i
sko przeciw ko bogaczom w ie j
skim  i  wyzyskiwaczom . A k ty 

w iśc i pośw ięcili w ie le  uw ag i no 
w ym  fo rm om  sojuszu ro b o tn i
czo -  chłopskiego, zapewniając, 
że dołożą w szelkich starań, by  
ro b o tn iko w i z m iasta zapewnić 
tłuszcz i  mięso.

W  w y n ik u  w yborów  w y łon io  
■no now y Zarząd P ow ia tow y 
ZSCh w  Tarnobrzegu. K o n fe 
renc ja  u ch w a liła  konkre tne  
w n iosk i zm ierzające do podnie
sienia p ro d u kc ji ro lne j i hodo
w lane j pow ia tu. Do współza
w odn ic tw a w  akc ji „H “  wez
wano pow ia t M ielec. C. B I.

Rozwój przemysłu w pow. sierpecklm
W fabrykach i p s z e lw ó m k c h  

znajdą pracę setki robotników
Pod przew odnictw em  prezesa P ow ia tow e j Rady Narodowej 

ob. U lanowskiego odbyło się w  Sierpcu zebranie przedstaw i
c ie li s tronn ic tw  po litycznych, Samopomocy Chłopskie j, k ie - 
ro w n ik ó w  urzędów  i  s ił fachowych.

N a zebrąp iu om ówiono p ro je k t budów y w  ram ach p lanu 
8 le tn iego now ych zakładów  przem ysłow ych w  pow iecie Sier- 
peokim.

Plan przewiduje, że powsta
nie w Sierpcu olejarnia, maka- 
roniarnia i  ̂ bekoniarnia, oraz 
nowa cegielnia, której budowę 
projektuje się w roku 1950.

Cegielnia ta wraz z cegiel
nią w Żurominie będzie mogła 
zatrudnić blisko 300 osób. 
Zamiast trzeciej projektowa
nej cegielni, pobudowana zo
stanie na terenie gminy Bor

kowo klinkiernia. Zatrudni 
ona 200 pracowników, urucho
mienie je j przewiduje się w 
roku 1951.

Poza tym  w roku 1950 przy
stąpi się do budowy betoniar- 
ni w mieście Sierpc, orąz w 
dalszych latach do budowy 
młyna przemysłowego o zdol
ności przemiałowej 100 ton 
dziennie i  elewatora na 10.000

ton zboża. Zatrudnionych tu 
zostanie blisko 100 osób.

Nową fabrykę przetworów 
owocowych i  warzywniczych 
otrzyma w roku 1951 miasto 
Raciąż, fabryka zatrudni oko
ło 100 osób.

W Bieżuniu i  Koziebrodach 
(gminy wiejskie) powstaną 
przy końcu planu 6-letniego 
płatkarnie i  krochmalnie.

W odległym od Sierpca prze 
szło 30 km. Żurominie projek
tuje się pobudowanie nowej 
mleczarni.

Przemysł „kluczowy“  obej
muje jeszcze budowę fabryki 
win w Sierpcu, która zostanie 
uruchomiona w roku 1953 i 
zatrudni 180 osób.

(ch)

Muzeum Pomorza Zachodniego
należy upaństwowić I

Nie trzeba chyba w yjaśniać, 
ja k ie  znaczenie posiada dobrze 
wyposażone i  odpowiednio^ p ro 
wadzone m uzeum dla całości zy 
cia społeczno -  ku ltu ra lneg o  P j 
morza Szczecińskiego. Jako p la 
cówka naukow o -  badawcza po
w inno  ono być dokum entacją 
przem ian zaszłych na tych  zie
m iach oraz naukow ym  p o tw ie r
dzeniem polskości tych  ziem. 
P ow inno p ieczołow icie grom a
dzić choćby na jm nie jsze zabyt
k i k u ltu ry  i sz tuk i au toch ton i
cznej, częstokroć u k ry te  pod gru 
bym  na lo tem  niem czyzny. Za
danie, oczywiście, n ie  ła tw e. 
W ymaga w  p ie rw szym  rzędzie 
fachowości w  dziedzinię muzea! 
n ic tw a , po w tó re  jasnego przed 
staw ien ia  sobie zadań ja k ie  m u
zeum m a do spełnienia. Oprócz 
prowadzenia p rac naukow o-ba
dawczych, zadaniem  muzeum

jest ja k  najszersze udostępnie
nie owoców te j p racy spoleezeń 
stwu.

Dotychczasowy dorobek M u 
zeum Pomorza Zachodniego nie 
jest w ystarcza jący. O tw arc ie  je 
go nastąp iło  w  iecie ub. roku , 
n iem n ie j prace przygo tow aw 
cze trw a ją  ju ż  p raw ie  od c h w ili 
w yzw olen ia  Szczecina. U rucho
m iono dz ia ł p re h is to r ii, szczu
p lu tką  ga lerię  m a la rs tw a po l
skiego oraz pokazano k ilk a  za
b y tkó w  rzeźby rom ańskie j. To 
wszystko.

G łów na przyczyna powolnoś
ci rozw o ju  te j nader ważnej 
p lacówki... to  ciągłe zm iany 
„w ła śc ic ie la " m uzeum . N a j
p ie rw  op iekow a ł się n im  Zarząd 
M ie jsk i. Następnie fun kc ja  ta 
przeszła na W ojew ódzki Z w ią 
zek Samorządowy. Obecnie mó
w i się o upaństw ow ien iu  m uze-

Doklodność fest fuź oszczędnością
mówi low. I. Gohryiewicz

Tow. Jadw iga G abry lew icz — 
nakładaczka na k ro jo w n i odcin 
ka  b ie ln ik  P Z P W ł n r  1 w  Ż y 
ra rdow ie  zwraca uwagę przede 
w szystk im  na dokładność 
w szystk ich  czyności p ro d u k c y j
nych :

—  N a p rzyk ład : U k ładam y na 
stole b ry ty  (d ług ie sz tuk i suk
na). Od tego czy ich brzegi bę
dą ułożone równo, to znaczy 
je ś li jeden nie będzie w ys ta 
w a ł poza d ru g i — zależy w iele. 
Tkan inę  tn ie m y  masowo, m e
chanicznie, w ed ług szablonów. 
Jeden m ilim e tr  n ierówności 
p rzy  u k ład an iu  b ry tó w  —  to cen 
ty m e try  i  z łotówki,, dziennie, dzie

s ią tk i m e tró w  i  tysiące z ło tych 
m iesięcznie i  m ilio n y  m e trów  
i z ło tych rocznie. Dokładność — 
jest ju ż  oszczędnością.

—  Czy rozm aw ia łyśc ie  k ie 
dyś na ten tem at w  k ro jow n i?  
— pytam y.

—  Otóż to. O oszczędzaniu w 
p ro d u kc ji pow inno się m ów ić 
na oddziałach w ięcej. W ięcej 
ka lku low ać, m yśleć nad ty m  c.o 
się rob i. Bezmyślność jes t w ed
łu g  m nie w rog iem  oszczędności. 
A  tymczasem —  muszę się do 
tego sama przyznać — zbyt czę 
sto k łó c im y  się z koleżankam i 
podczas pracy a za m ało się n ią  
in te resu jem y. (Z.)

um. Będzie to  chyba najlepsze 
w y jśc ie  z sytuacji.

Następną, w ew nętrzną bolącz 
ką jest b ra k  w  k ie row n ic tw ie  
muzeum odpow iedn ie j ilośc i s ił 
fachowych. W  te j c h w ili muze
um za trudn ia  dwóch pracow n i
ków  naukow ych. Jednego preru 
s to ryka  i  jednego h is to ryka  
sztuk i. Ludz ie  c i, p rzy  do
b re j w o li, n ie  mogą podołać 
pracy. A  m ożliwości są duże.

N ie  uruchom iono dotychczas 
b ib lio te k i, k tó ra  posiada ok; B 
tys. tom ów  cennych książek 
naukowych. Skatalogowano do
tychczas zaledwie 2: tys.i N ie u- 
dóstępńlono publiczności zbioru 
ry c in  i  g ra fik , w śród k tó rych  
zna jdu ją  się prace' Daum iera i  
K o lew itz !

Są m ożliwości o tw arc ia  dzia
łu  przyrodniczego; m uzeum po 
siada bogatą ko lekc ję  w ypcha
nych p taków  oraz fachowego 
konserw atora. Jest ko lekc ja  
zbro i średniowiecznych... D o ty 
chczas b ra k  ka ta logu  w  dzia
łach ju ż  uruchom ionych. Z w ie 
dzający opuszcza muzeum z ta 
k im  zapasem w iadom ości z ja 
k im  przyszedł. .

W szystkie te b ra k i .w inny byc 
wreszcie uzupełnione. W Szcze
c in ie  jest k ilk u  fachowców ; je 
den p reh is to ryk , k tó ry  od ro ku  
nie może z n iew yjaśn ionych  
przyczyn dostać się na lis tę  p ra 
cow n ików  muzeum. Jest h isto
ryk , k tó ry  m óg łby uruchom ić 
tak potrzebny dzia ł h is to rycz
ny, ale z powodu b raku  e ta tu  w  
muzeum szuka pracy... w  Cen
tra li Rybnej.

W ojew ódzki W ydz ia ł K u ltu ry  
i S ztuk i, którego obow iązkiem  
jest czuwanie nad tą placówką 
w in ien  ja k  na jszybcie j w ystąp ić  
z w n ioskiem  do swego m in is te r
stwa o upaństw ow ien ie muze
um. wtedy w ie le  spraw  do tych
czas „n ie rozs trzygn ię tych “  bę
dzie można za ła tw ić. (EM)

bywa się również przez czę
ste narady wytwórcze. W 
Piastowie narady takie odby
wają się rzadko i może dla
tego w skrzynce pomysłów 
nie ma projektów racjonaliza
torskich od robotników.

Dużo jednak wniosków 
zgłaszają majstrowie i kie
rownicy oddziałów produkcyj
nych. Tow Kowalczyk, który 
jest majstrem zastosował o- 
statnió nieznany dotąd w Pol
sce sposób wytwarzania sepa
ratorów akumulatorowych.

Pomysł tow. Kowalczyka od
pracowany w biurze kojistruk 
cyjnym przez tow. Kaczyń
skiego pozwala produkować 
200 sztuk separatorów dzien
nie, podczas gdy dotychczas 
wytwarzano ich tylko 4 na 
godzinę.

Jest w tym również zasługa 
tow. Przybylskiego, który o- 
pracował przepis na rodzaj 
mieszanki gumowej. Szkoda 
tylko, że towarzysze ci do
tychczas nie dostali premii.

Czy naprawdę 
„służbowe obowiązki?”

Podobno .wynalazki nie są 
chętnie premiowane prżćz Zje
dnoczenie. W piastowskiej wy
tworni panuje nawet przeko
nanie, ,że wynalazki i  ulep
szenia w pracy zastosowane 
przez,kadry inteligencji tech
nicznej należą do ich służbo
wych bbowiąsków.

Tow. Misiek! np. zastoso
wał nieznane dotąd ulepszenie 
przy produkcji bloczków aku
mulatorowych do motocykli. 
Zrobił to nie na polecenie Zje
dnoczenia, lecz z własnej in i
cjatywy. Należało by chociaż 
piśmiennie mu podziękować.

Nie dostał premii ani po
chwały ob. Ficzulski z działu 
mechanicznego, który podjął 
się na prośbę „papierników“  
z „M irkowa“  wykonania wał
ków do liniarek potrzebnych 
przy produkcji zeszytów. Do
tychczas wałki taki© ' były 
sprowadzane z zagranicy.

Zamiast ob. Ficzuiskiego 
premię otrzymali,,, majstro
wie z „M irkowa“ .

Wszyscy o tym myślą
Akcja oszczędnościowa w 

Piastowie stała się troską 
wszystkich towarzyszy. Pra
cownicy biurowi myślą o tym, 
jak  oszczędzać papier maszy
nowy i  koperty, eo przy wy
syłaniu około 500 listów dzień 
nie da również rezultaty.

W  biurze personalnym tow. 
Wachowiak głowi się nad zre
dukowaniem godzin nadliczbo
wych.

Do akcji oszczędzania, 
współzawodnictwa, punktual
ności i  zwiększenia dyscypliny 
przystąpiło biuro pracy i pła
cy oraz kalkulacji.

ZET

We w ipó łzaw odn ic tw ie  pracy 
w  okręgu w s w a w s k is i' ,br»ł© 
udzia ł w  styczniu 4,594■■ p racow 
n ikó w  pocztowych, t.i, 55,5 pro
cent ogólne j ich  liczby.

N orm ę przekroczyło  powyżej 
2 ty», p racow n ików , ty tu łem  
prem ü wypíacohó 4 nVdn. z ł - .

We w spółzaw odn ictw ie m ię; 
dzy obw odam i pocztowym i 
pierwsze m iejsce za ją ł Urząd

Pocztowy Płońsk, drugie Soko
łów Podlaski, trzecie Dział- 
dowo.

We współzawodnictwie indy- 
widuśłńyrń najlepsze wyniki" o* 
siągnęli. Stanisław Sselągowski 
z Płońska. Kazimierz Zalewski 
ze Sterdyń:, w pow. sokołow
skim j Anastazy Abramowski z 
Działdowa. (HS).

Aresztowanie administratora 
sabotałrstr

’ A d m in is tra to r M a rian  Lesz
czyński z m a ją tku  PNZ w  Cham 
sku (pow. sierpecki) żie tra k to 
w a ł robo tn ików , nie w ydaw a ł 
im  należności w  naturze, a spec 
j t ln ie  źle odnosił się do człon
ków  p a rtii.

A le  robotn icy, k tó rzy  są prze 
cięż ta k im i sam ym i pracow nika

mj ośrodka rolniczego jak I ad
ministrator, powiadomili o jego 
działalności Powiatową Radę 
2 w. Zaw.

Leszczyński nie będzie więcej 
szkodził gospodarce FNZ. Pod
czas dłuższego odpoczynku w 
celi ułoży on sobie plan. uczci
wszego życia.

WIADOMOŚCI
Z POMORZA SZCZECIŃSKIEGO

Ś W IE T L IC E  DW ORCOWE 
D L A  M ŁO D Z IE Ż Y

Ch.TPD w spóln ie z. DO KP, 
K u ra to r iu m  i  ZM P organ izu je  
w  Szczecinie l  s łuppku  ś w ie t li
ce dw orcowe dla  dojeżdżającej 
m łodzieży szkolnej. Ś w ietlice 
te zostaną wyposażone w  porno 
ce naukowe, będzje w  n ich  w y 
dawana c iep ła  strawa, oraz poz 
wolą na odizolowani© m łodzie
ży szkolnej od  reszty podróż
nych.

Do końca ro k u  szkolnego 
staną uruchom ione św ie tlicę  
dw orcowe rów nież w  B ia łogar
dzie, s ią w n ie . Szczeniaku, W a ł
czu, M yś libo rzu  i  M iastku .

M ŁO D Z IE Ż  S ZK Ó Ł Z A W O D O 
WY CH  PRZYSTĘPUJE DO 

W SPÖ LZA W O B N IC T W  A
W Szczecinie odbyło gię ze

branie m łodzieży szkół zawodo
w ych  poświęcone om ów ieniu 
zasad współzaw odnictw a na po
lu  nauki. W  zebran iu wzię ło  u - 
dąiął ponad 1.000 uczniów sacze 
emskich szkół -aw odowych. W 
w y n ik u  ob rąd  postanowiono na 
tychm iast rozpocząć współ .-.a w  od 
n ic tw o  in dyw idu a ln e  i  zbioro-

we pom iędzy szkołam i j  k lasa
m i poszczególnych zakładów 
naukow ych. W spółzawodnic
tw o  będzie po legało na uzyska
n iu  ja k .na jlepszych w y n ik ó w  w  
nauce oraz ną reg u la rnym  u- 
czftszezawu na lekcje.

P unktow an ie  in dyw idu a ln e  
przeprow adzi ¡de wsd j ug ocen 
uzyskiw anych przez uczniów, p- 
raz na podstaw ie podsum owa
nych w y n ik ó w  in dyw idu a :* 
pych.

M ŁO D Z IE Ż  P O W IA T U  W O L IN  
S Z K O L I SIĘ N A  RYB AKÓ W

Na terem ? po w ia tu  W o lin  zo
s ta ł założony hu fiec  ryba ck i, 
k tó ry  lic zy  obecnie 3® juna ków  
SP re k ru tu ją cych  się z rod z in  
rybackich . Junacy zapoznają 
się z techn ika  budow y ło dz i i  
s ta tków  ryback ich , techniką po 
łow ów  ryb , ©raz pracą «toczni 
rybackich-

M łodzież bierz« ud z ia ł w  po
łowach i przechodzi p raktyczne  
i teoretyczne szkoleni« na spec
ja lnych  kursach rybackich .

W okresie le tn im  junacy 
prze jdą przeszkolenie na spec
ja lnych  kursach m arynarsk ich .

I  wróble chcą żyć

Zagranica kupaje 
polskie szkło

W edług dotychczasowych da
nych przem ysł szk la rsk i sprze
da ł w  r. ub. za granicę towa
ró w  szk la n ych . na sumę pow y
żej 7.000.000 doi., przekraczając 
poważnie p re lim inow aną kwotę.

W śród odbiorców , poza pań
s tw am i europejskim i, znalazły 
się m. in. Egipt, P łdn. A fry k a , 
USA itd .

Coraz więcej mebli
P aństw ow y Przem yśl D rzew 

ny p la n u je  w  ro ku  bieżącym do- 
s tarezeńe ponad 136.580 m  sze
ściennych desek z drzewa m ię k 
kiego oraz około 35,000 m .sze
ściennych desek ż drzewa tw a r 
dego. W y tw ó rn ie  m eb li w y p ro 
d u ku ją  w  ty m  okresie 829.000 
szt. m eb li g ię tych (18.400 fo te li 
i ok. 694.000 krzeseł). P lanowana 
w ytw órczość m eb li tapicerskieh 
w ynosi ponad 68.700 szt. (w  tym  
7.220 tapczanów.

FZGS uruchomił 
pijalni« ziół

W W arszaw ie p rzy  u l. Z ło te j 
3 o tw a rty  został sklep deta licz
nej sprzedaży ziół, p rzy  k tó ry m  
uruchom iono p ija ln ię  z ió ł lecz
niczych. Jest tó  p ierwsza tego 
rodza ju  p lacówką w  Polsce zór 
ganizowana na w zór is tn ie ją 
cych p i ja ln i tego ty p u  w  Zw iąż 
k u  R adzieckim  F ra n c ji i  innych 
krajach. "  .

Nie mam przekonania do 
rudych. I  to nie tylko na No
wy Rok, ale zawsze. Niemili 
ludzie ciągle psioczą.

Mieszka taki właśnie jeden 
na Saskiej Kępie. Mieszkanko 
cacy, Wisła pod bokiem, wrób
le ćwierkają mu w ogródku i 
ma formalny nakaz z Kwate
runku, Jak u Koga za pie
cem.

Rozsądny człoioiek zaraz by 
się ożenił, a on nie. Sam lata 
drań po zakupy wiktuałowe 
do skl6pu.

Całe szczęście, że udało m i 
się przekonać go do tzw.handle, 
wej rzeczywistości i  spółdziel
ni. Za rączkę go zaprowadzi
łem do takiego sk lepu  na 
F ra n c u s k ie j.  Nawet mu numer 
podałem, żeby zapamiętał: Jf5.

Ale rudy pozostanie rudym.. 
Najpierw mu się nie podoba
ło, że z czteroosobowego per
sonelu sprzedawał tylko jeden 
subielccik a trzech grzebało 
się w papierkach. A przecież 
to wielka rzecz: kw itk i, zesta
wienia i  w ogóle papierki. Ład
nie nawet ze strony persone
lu, że się tym tak przejmuje. 
A rudy od razu pretensje —

żeby przede wszystkim pręd
ko i sprawnie obsłużyć klien
ta. Jakby sprzedawanie głu
pich ja jek i  innego cukru 
było głównym i  zasadniczym 
Zajęciem personelu i  spół
dzielni.

I  tak ze wszystkim. Raz mu 
się nie podoba, że nie wolno 
wybrać warzyw » karto fli, a 
musi brać hurtem zgniłe i  dob
re. To przecież nie konie na 
targu, żeby oglądać.

Drugi raz —- chleb. Uparł 
się, że chce koniecznie brać po 
pół bochenka, bo mało je i  
reszta mu się s zajady z:y- 
■cha. A spółdzielnia powiedzia
ła, że nie. teby rudy był roz
sądny, to by nie oponową!. 
Połowę by Zjadł, resztę roz
moczył w wodzie % karmił 
wróbelki na parapecie. Ptasz
ki też chcą żyć i ćwierkać, Kie
dy mu cierpliwie tłumaczy
łem —- stuknął mnie w łeb tą 
właśnie drugą połową spół
dzielczego bochenka i  poszedł 
do in icjatywy prywatnej.

Teras czekam, aż w i guz 
zejdzie. Pójdę jeszcze rąs. Mu
szę przecież drania przekonać 
do spółdzielni na Francuskiej.

(RYS)

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Weresiwtktejó zatrudni lątv- 
nlera architekta lub lądowe« z uprawni«*!»»! budowlany»! na Sta
nowisko kierownicze.

Inżyniera 1 technika budowlanego «« pracy Murowej i na budo
wach.

Inżyniera lub technika Hydraulika.
Zgłoszenia w godz. 13 — 15, Wybra. Kotetuiakowskit U, pokój SB.
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Flint

Mowy program 
(tkfualnośd

"Nowy program dktuałnośi 
je t t  bardzo urozmaicony. Po 
raz pierwszy od dłuższego 
czasu wyświetla się rzeczy
wiście film y  aktualne> a nie, 
jak  to zwykle było —  oświa
towe.

Pierwszy film  produkcji 
.,Polskiej K ronik i Filmowej“ ' 
jest reportażem na temat w i
zyty w Rumunii Premiera 
Rzeczypospolitej w towarzy
stwie członkav) Rządu. Nieza
leżnie od zrozumiałego znacze
nia te j wizyty, w czasie któ
re j został podpisany polsko- 
rumuński pakt przyjaźni i 
współpracy gospodarczej, pod
kreślić trzeba, żywość i  bar
wność reportażu. Operatorzy 
Filmu Polskiego i montażyści 
nie poszli tu ta j po lin ii naj
mniejszego oporu, wyliazując 
prawdziwe zacięcie reporter
skie.

Drugi film  pt. ,£US w 
służbie śioiata pracy“  donosi 
nam o tgielkiej aktywności 
Ubespieczalni Społecznej po 
wojnie. Film  ten według sce
nariusza Z. Woszczyńskiego, 
realizował K. Czyński, foto
grafował Białas. Film  jest cie
kawy, ale niedostatecznie 
jasno zmontowany, przez co 
następuje pewne zamieszanie, 
szczególnie to zdjęciach insce
nizowanych.

W obu filmach popełniono 
drobne błędy w komentarzach. 
W pierwszym, komentator mó
w i; „ pociąg podąża na połud
niowy w s c h ó d I n f o r m a c j a  
zbyteczna, gdyż z Warszawy 
do Bukaresztu nie można je
chać w żadnym innym kierun
ku, \v  drugim film ie słyszy
m y: „Po okresie wojny i o- 
kupacji, kiedy życie ludzkie 
nie przedstawiało żadnej war
tości. Zakład Ubezpieczeń, 
Społecznych..." — zdanie to 
jest niezręcznie sformułowa
ne, gdyż życie ludzkie nie 
przedstawiało wartości nie 
/po " ale w okresie wojny i o- 
kupacji.

Program uzupełnia dowcip
na kreskówka realizacji W. 
Hanna, produkcji amerykań
skiej pod nader dziwnym ty 
tułem ,/Słoty cierp iętn iki". 
Film nie Odznacza się specjal
ną pomysłowością, ale jest 
zręcznie wyreżyserowany, ma 
dobre kolory i wzbudza weso
łość widowni.

L. BUJi.

Ryby śpiew afa na W ybrzeżu Hin

Rybakowi trzeba ułatwić życie
Już od dłuższego castra zacie

kaw ia ła  m nie wąska 
M ie rze i W iślanej na m apie. Już 
od dłuższego czasu pachn ia ł m i 
ten z ie lony cype lek »1« fa rbą  
d rukarską , « wodorostam i, m a* 
fc rym i s iec iam i i  sm ołą rybac
k ic h  barek,

I  dziś.,, ja k  w ę dro w ny k ra 
m arz objeżdżani na jd a le j na  zie 
lonym  cyp lu  w ysun ię te  ryb a 
ck ie  wsie. Dziś, ja k  w ę dro w ny 
k ram arz, zb ieram  do swej to r 
by  w ieści o trudach  i  radoś
ciach, o osiągnięciach i  niepo
wodzeniach łódkowego rybaka  
Tak, łódkowego, bo m ieszkają
cy nad Zalewem  W iś lanym  r y 
bacy posiadają ty lk o  małe lo d 
k i lu b  barkasy, w ie lk ie  łodzie 
żaglowe.

W iele ju ż  zrob iono d la  m ie
szkańców zielonego cypla. W ie
le  zrobiono... ale tru d y  i  n iepo
wodzenia ryba ka  ogrom nie c ią 
żą w  m o je j k ra m a rsk ie j torb ie .
I  może w łasne bo lączki a te j 
to rb y  wyrzucą«.

O pomoc dla dzieci z Mierzei
T o lkm icko , K ry n ic a  M orska, 

Janter, Stegna, K ą ty  Rybackie, 
Świbno... ludz ie  z W arszawy, 3u 
dzie z Częstochowy, ludz ie  zza 
Bugu, z K rakow a , Lub lina ... sta 
rzy, dośw iadczeni rybacy  i... 
k raw cy, szewcy, robo tn icy , ro l
nicy, k tó rz y  przed parom a la ty  
zaledw ie ryba c tw a  się w y 
uczyli.

To lkm icko , K ry n ic a , Jan ter, 
Swibno... te same bo lączki, ta 
k ie  same trudne, „zaharow ane“  
życie. O s ie d lili się w  osadach 
opuszczonych prze* N iem ców , 
p racu ją  i...

R ybak łó dko w y  zam knął się 
we w łasne j, ciasnej skorupce. 
R ybak łó dko w y  z da lek ich  w s i 
zalewu często n ie  in te resu je się 
tym , co się w  ca łym  k ra ju  dzie
je. R ybak łó dko w y  pracuje, p iję  
(niestety, p ije  dużo), reperu je  
sieci i... co?

N ic  ju ż  w ięcej. Z jednej s t ro 
ny  morze, ż d ru g ie j zalew. J e 
szcze p u n k t skupu C e n tra li Ry 
bnej. Jeszcze dom  ze stojącą na 
stole p ó łlitró w k ą  i  gotowaną 
rybą, dom z żoną, k tó ra  n ie  w ie  
n ic  o L idze  K o b ie t i  n ie  in te  
resu je się n iczym , prócz te j sma 
żonej ry b y  i  kom prom isowo u -  
znawanej p ó łlitró w k i.

Czy to  w in a  rybaka? Nie. To 
nasza w ina . Bo za m ało do te j 
p o ry  in te resow a liśm y się nim . 
W łaśnie m y  wszyscy, objęci k rę  
giem  nowego życia. N ié da liśm y 
ry b a k o w i Za lew u św ie tlicy , ra 
dia, książek i  gazet. Zapom nie
liśm y  o K ry n ic y  M o rsk ie j, k tó  • 
ra, gdy sp ływ a ją  lody, odcięta

jest od św iata, l  0 Stegnie, k tó 
re  ta k  bardzo chc ia łoby m ieć 
b liższy k o n ta k t z resztą k ra ju .

B yU  w p raw dz ie  ludzie , k tó - 

ray  je źd z ili do zagubionych o- 
sad, b y li ludzie , k tó rz y  przez 
ca ły  czas u trz y m y w a li k o n ta k t 
z ryb a k ie m  i  k tó rz y  jego spra

w ą g ry ź li się ja k  na jb a rdz ie j 
osobistą.

A le  cóż, c i ludzie  sami, w  poje 

dynkę, bez specja lnych k re d y 
tów  m og li zdziałać?

Na M ie rze i jes t jednak garść 

ryb a kó w  uśw iadom ionych, ta 
k ich , k tó rz y  chcą się uczyć, 

członków  P a rtii,  k tó rz y  od w ie 
lu  m iesięcy stara ją  się zbliżyć 
do tego wszystkiego, czym  żyje  
k ra j.  Trzeba im  pomóc 1 trzeba 

zająć się w szys tk im i lu dźm i zie 

lonego cyp la. Pow iązać ich 
wszystkich z g ó rn ikam i i  w łó k 
n iarzam i, pow iązać ich  w ys iłe k  

w y s iłk ie m  całego narodu.

W alka o ryby
A  oprócz tego trzeba pomóc 

ryba kow i w  jego ciężk ie j walce 
o ryby . Bo w  te j c h w ili walczy 

naprawdę dość ciężko o m oż li
w ości wyżycia.

M ó w ili m i rybacy, że sieci są 

n ie jednokro tn ie  tańsze w  p ry 

w a tnych  składach, n iż  w  maga 

zynach M orsk ie j C e n tra li H an

dlowej. To przecież co na jm n ie j 
dziwne.

D ruga sprawa — to tabor. 
Jest go ciągle za mało. Za mało 

łódek, za m ało bałrkasów. K ry 

nica M orska na p rzyk ład  posia

da .na 47 ryba ków  ty lk o  siedem

łódek. O bsługu ją je  ko le jne .

Przez ten  czas in n i siedzą w  do 

mu. Pon iem ieckie  łodzie ju ż  się 

roz la tu ją  i  w ie le  z n ich  niszczą 

sztorm y, nowe p ro du ku je  się za 
wolno. R ybacy ro b i l i  by  je  chę t 

nie sami, gdyby m ie li w  swych 

osadach w a rsz ta ty  szkunefskie 
Im  w ięce j łodzi, ty m  w ięce j ło 

sosi, k tó re  zam ien ia ją  się w  de
w izy , im  w ięce j łodzi, ty m  w ię  

cej dorszy, k tó re  ta k  wspaniałe 
uzupe łn ia ją  b ra k  mięsa.

Trzecia kw estia  —  to  w ra k i. 
Nad zalewem długo b ro n iły  się 

w o jska niem ieckie. K iedyś, ca
ły  p u łk  przechodząc przez za

m arzniętą wówczas wodę, 

w pad ł na dno, bo lód  się zała

mał. Ca ły p u łk  z samochodami, 

czołgam i 1 dzia łam i. Dziś na 

dnie p ły tk ie g o  stosunkowo za

le w u  leży cała masa w raków . 

•Jakiś nurek, k tó ry  b y ł na dnie. 
opow iadał m i, że w id z ia ł na 

p rzyk ład  p o licy jn ą  budę z Sie

dzącym i w  n ie j sztyw no w yp ro  
stow anym i SS-m anam i. Że SS- 

m ani siedzą sobie na dnie? 

N iech siedzą. A le  o szczątki 

dz ia ł ryba k  drze sieci i  rozb ija  
łó dk i, a k re d y ty  w  banku są 
k ró tko te rm ino w e  i  sieci me 

można odkupić. Trzeba .by  ja 
koś zabrać się do usuw ania w ra  

ków  : i  trzeba by  w prow adzić  dla 
ryba ków  jak ieś dogodniejsza 

k re d y ty , bo ilość sprzętu ry b a c 

kiego zmniejsza się w  zastrasza 
jącym  tempie.

Blfeczego?
Rybak pracuje. Ciężko pra

¡ ¡g g  m

Ciężka jest praca rybaka.

&*je. A  jednak  w  w ie lu  w ypad 
kach ry b a k o w i u tru d n ia  się ży
cie. I  tu  zacznie się seria „d la 
czego“ .

Dlaczego U rząd L ik w id a c y jn y  
każe ry b a k o w i p łac ić  za 
m enie poniem ieckie s taw kę 
trzydziestokro tną , a n ie  tak , Jak 
to  płacą rob o tn icy  —  dziesięcin 
k ro tną? Dlaczego zdarzają się 
w yp ad k i, że Urząd S karbow y 
w ysy ła  w  teren urzędn ików , 
n ie  m ających pojęcia o usta
wach? W  T o lkm ick i: np. urzęd
n ik  za ją ł ry b a k o w i za poda tk i 
sieć, a sieć to  przecież narzę
dzie p racy (mogę służyć U rzę
dow i Skarbow em u w  Elb lągu, 

k tó ry  w ys ła ł tego w łaśnie urzęd 
n ika  z do k ła dnym i in s tru k c ja 
m i. K ie d y  to  było, ja k i num er 
akt itp.).

Dlaczego U rzędy P ow ia tow e 

nie  poprzydz ie la ły  ryba kom  do 
te j p o ry  ziem i, przecież od daw
na obiecano im , że dostaną po 
dwa hek ta ry?  T o  ogrom nie by 
ich zw iązało z now ym  m iejscem  

pobytu i  pom ogłoby w  zw iąza
n iu  końca z końcem. Z iem ia 
przecież leży i  czeka...

Dlaczego rybakom  (w  Jan te- 
rze na p rzyk ład ) zabrania się 
zb ieran ia bursztynu, co m ogło
by  stanow ić poważne źród ło do 
chodu w  miesiącach, k ie d y  nie 
można wyjeżdżać na połowy? 
B ursztynu  tego przecież i  tak  
n ik t  nie- zbiera. Dlaczego urzęd 
n icy  G łównego U rzędu M orsk ie  
go zab ran ia ją  b ran ia  do dom u 
drew n ianych  b a li w yrzucanych 
przez morze? Z  tych  b a li moż
na by zbudować c h le w ik i i  k u r  
n ik i,  a ta k  ba le gn iją . Dlaczego 
n ic  m a do te j p o ry  św ia te ł o- 
strzegawezych w  zalewie? D la 
czego n ie  ma ap tek i  lekarza w  
w ie lu , bardzo w ie lu  osadach? 
M ożna by stw orzyć ośrodki, do 
k tó rych  lekarz, m ający samo
chód, m óg iby p rzyn a jm n ie j ca 
dw a dn i dojeżdżać.

M o ja  kram arska torba stała 
się trochę lżejsza. Zosta ły  ju ż  
w  n ie j w  większości fa k ty  po
zytyw ne. I  to fa k ty  o dużym  cię 
żarze gatunkow ym . Bo proszę 
ty lk o  pomyśleć, że c i ludzie  jed  
nak tam  są. Że udało się osied
lić  ta k  daleko w ysun ię te  tere
ny. Że ludzie c i o trzym a li dom - 
k i,  łodzie i  sieci (choć w  n iew y  
starczającej ilości). Że ludzie  
ci, ludz ie  z na jp rzeróżn ie jszych 
okolic, z ży li się i  s tw o rz y li no
wą społeczność, że p rzyw iąza li 
się ju ż  naw et do now ych m ie jsc 
zamieszkania.

T y lko , że trzeba im  naprawdę 
u ła tw ić  ży c ie ..
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P u łk o w n ik  G abler kw a te row a ł w  m a łym  dw u p ię 
tro w y m  domu; za czerw onych by ła  to  szkoła; 
wszystko w ym alow ano na świeżo. R ich te r uśm iech
ną ł się: oto co znaczy geniusz n iem ieck i —  a lta -  
neczka z brzozowych pni, takież ławeczki, bram a, 
wszystko bia łe , północne, łączy eię z kra job razem  
a jednocześnie przypom ina „b id e rm a je ra ”  —  starą 
mieszczańską Germanię.

W ew nątrz b y ło  w idno, czysto, malowana, wosko
wana .podłoga, k w ia ty  w  doniczkach, na d re w n ia 
nych ścianach m apy; pachnia ło wodą kolońską 
i  cygaram i. P u łk o w n ik  zestarzał się w  ciągu tych 
sześciu la t, co tu  się d z iw ić  —  trz y  kam panie. M a 
chyba ze sześćdziesiąt. R ich te r p rz y w ita ł się z n im  
ja k  '.podwładny, ale G abler w yc iągną ł rękę:

—  N iech pan siada i  zapom ni teraz o stopniach,
' p rzy jem n ie  m i jest spotkać starego, znajomego. Ca
ły  czas w id z i się tu  ty lk o  oficerów , p rzy jem n ie  jest 
pofolgować sobie, porozm awiać z cz łow iek iem  k u l
tu ra lnym , z artystą. Zapewne nudz i się panu —  
można zapomnieć o is tn ie n iu  a rc h ite k tu ry , pstrzą«

. na rosy jsk ie  cha łup iny. Jednakże w idz ia łem  w  Smo
leńsku zabawne cerkw ie...

—  Tak, jest tam  nieco zabytków  P a m ią tk i ro s y j
sk ie  pozbawione są szerokiego gestu, wyczuw a się 
cgraniczość ro ln ik a  lu b  pastucha, ale ma to w dzięk 
swoisty...

G abler uśm iechnął się i  jego surowe oblicze od 
razu stało się ż y c z liw e ,— zamiast żołn ierza sie
dział dobry dziadunio.
1 — Stare cząsy, pa©if Richter,. w ogół« .

wdzięk, ty lk o  ec4, k ie d y  s ta rzy  ludz ie  w  m o im  ro 
dza ju za wcześnie sta ją  się pom nikam i1 —  m łodz i 
s tara ją  się ja k  na jp rędze j zająć ich miejsca...

R ozm aw ia li o m łodości, o lekkom yślności F rancu 
z ó w ,, o u ro k u  starożytnych m iast n iem ieck ich  
o w n u k u  pu łko w n ika , k tó ry  w yra łan ił się w  w a lkach 
pow ie trznych  na po łudn iu , o  H ildza (G abler rtie 
zapom niał zapytać Ą  je j zdrow ie), o tern, ja k  t r u 
dno żyć bez dobre j m uzyk i, cham ie je  się coraz w ię 
cej. O w o jn ie  G abler n ie  w spom inał, ty lk o , zapyta ł; 
..Czy ciężko jest na waszym  odcinku?’* i  k ie d y  
R ich te r o tw arc ie  w yzna ł, że je s t ciężko, G abler 
rz e k ł w  zam yślen iu: „S y tu a c ję  m am y niekorzystną, 
to  trudno , f i ih re r  n ie  może osłabić nac isku na fro n t 
po łudniow y. W ybada tu  prze jść do obrony... Szko
da, że idzie na stracenie k w ia t  a rm ii, uczestnicy 
kam pan ii z im o w e j“ .« (

R ich te r m ia ł w ie lk ą  ochotę zapy*ać, ja k  idą  spra
w y  na po łudn iu , czy w o jn a  skończy się przed z i
mą, ale n ie  odw ażył się. Zasię G abler znów prze
szedł na sztuką.

i —  N ie lu b ię  W agnera, pew no jestem  za stary! 
ale w o lę  m uzykę, k tó ra  pozwała na zapom nienie 
O rzeczyw istości. Podoba m i się Schubert, Schu
man... Pan jest artystą , n ie  będę przed panem  u k ry 
wał, że podoba m i snę rów n ież  Mendelssohn, cho
ciaż odrzucają go teraz ze w zg lędów  po litycznych. 
Mendelssohn, w yraża  niem iecką tk liw ość .

R ich te r ucieszył się, że k iedyś b y w a ł z H ild ą  na 
ko n c e rta c h —  id io tyczne  by ło b y  u jść  te raz za p ro 
fana. A  co do Mendelssohna p u łk o w n ik . m a słusz
ność —  naziści dobrze walczą, a le  trzebiąc chw asty 
jednocześnie w y ry w a ją  kw ia ty ... Porównanie to  ta k  
podobało się R ich te row i, że ośm ie lił się powiedzieć 
Gablerowti:

—  M łodzież często w raz g chw astam i niszczy 
róże. 5«Ł..ł ik *

«l - J!vi0ww8ł  .«feste&wil ze. ‘

■ Zdarza się, że b io rą  róże za chw ast 
Rozległo się buczenie potowego te le fonu. R ich 

te r  ze rw a ł się, chc ia ł w y jść  z poko ju , ale Gabrel 
da ł m u  znak ręką  —  niech pan pozostanie.

—  Cóż to  za d y w iz ja ! W  trzysta  czterdziestym  
siódm ym  pozostało sześćdziesięciu ludz i. Jeś li n ie  
w yco fa ją  d la  uzupełn ien ia, doprowadzenia do po 
rządku, to  n ie  p rz y jm u ję  .odpowiedzialności... Tak, 
w łaśn ie  ta k  m ożna przekazać —  nie p rz y jm u j: 
odpowiedzialności...

P u łk o w n ik  zaproponował R ich te ro w i cygaro, za 
p a lił,  m ilcza ł ja k iś  czas i  nagle rozgn iew a ł się:

—  Czas zrozumieć, że to n ie  ro k  zeszły, Rosjanie 
nauczy li s ię w ie lu  rzeczy. Na po łu d n iu  sytuacja  
skom plikow ana. Jestem absolutn ie  przekonany 
o wyższości naszej a rm ii, ale ź!c jest. gdy byle  ja k i 
sm arkacz Wsadza sw ój nos... Dowodzenie w ie lką  
jednostką jes t p rzyn a jm n ie j ta k  samo trudne, ja k  
dyrygow anie  o rk ies trą . Bardzo kocham  muzykę, 
a le  zapew niam  pana, pan ie  R ich te r, że m i nie 
p rzy jdz ie  do g ło w y  stanąć za pup item  1 w ym a ch i
wać pałeczką. T rzeba um ieć zawczasu ocenić n ie 
przy jac ie la , p ra w id ło w o  us ta w ić  w łasne oddziały. 
Ten przegryw a, k to  rozrzuca swe s iły . N ie w ą tp ię  
o  na tzym  zwycięstw ie, ale można się b y ło  obejść 
bez ta k ich  o fia r. N a tu ra ln ie , że m łodość —  to w ie l
ka, potęga, a le  przecież od starszych można się cze
goś nauczyć...

R ich te r pom yśle li ja  także n ie  jestem  z „H it le r 
jugend“  i  uśm iechnął się z respektem . .

G abre l uspoko ił się ł  p rzyp om n ia ł sobie, że R ich
te r  opow iada ł m u o podróży na Syberię.

— Przecież pan ju ż  b y w a ł tu ta j. Pan m ó w i po 
rosyjsku?

—  Trochę się poduczyłem  w  ciągu tego ro ku ; 
k ie d y  tu  przyjeżdżałem  przed w o jną , to  rozm aw ia-

¿ u te lS J ! po n iem iecką.

&  ą )

W. A . S hinckm ann 
„D e tro it  Free Press“  IV.1883) 

S ia t w  3 posunięciach 
System N in izow itscha 

B ia ła : N. Rossolimo 
Czarne: D r  S. T a rkow er 

I  p a rtia  meczu, P aryż 1948 r.
1. Sf3. d5. 2. b3. Gg4. 3. Se5. 

Gf5. 4. d4, 5d7. 5. e3, S:e5. 6. 
d:e5,e6. 7. Gd3? (7. Gb2, Hg5. 8. 
Sd2!) Hg5! 8. g3. Gg4! 9. f i ,  
G :d l.  10. f:g5, Gh5. 11. 0-0, Se7. 
12. Gb2, ScS. 13. W f4. Gc5. 14. 
Gd4. S :dt. 15. c:d4, Ge7. 1«. h4, 
h6! 17. g:li6, g5! 18. W f2 (18.
b:g5, G:g5. 19. W fl.  Ge3f. 20.
Kg2, G:d4. 21. c3, G:e5) g:h4. 19. 
g4 (19. g:h4, W:h6) G:g4. 20 h7, 
Gg5. 21. WsZ, Ge3f. 22. K i l ,  
G f5! (znacznie lepsze, niż 22... 
Gh3?) 23. G :f5, e:f5. 24. c3. h3. 
35. W gf. Ke7. 26. W:a8. W:a8. 
27. 8*3, Wh8. 28. Kc2..Gg5! (28... 
f4? 29. Sc2) 29. Sb5, Kd7. 30. c4. 
d:c4. 31. b:c4, a6. 32 Sc3, W:h7. 
33. K f3 , h2. 34. Kg2, Ge3. 35. 
Se2. f4. 36. W h l.  (36. W fl?  h l ,  
H  +  ! 37. W :h l. f3 +  ! 38. K :f3 . 
W :h l.)  Ke6. 37. W fl.  K f5 ! 38. 
Sg3 +  , Kg4. 39. Se4, h l ,  H +  i 
b iałe poddały idę.

Rozstrzygnięcie konkursu 
rozwiązaniowego „A “ 

za grudzień —  styczeń
Ponieważ (jeszcze na łamach 

„R o bo tn ika ") opub likow a liśm y 
w  g ru d n iu  2 zadania (N r N r  90 
(R) i  91 (R)), a w  styczn iu  4 (N r 
1 —’ 4) —• postanow iliśm y tra k 
tować te  6 zadań ja k o  jedną ca 
łeść.

Nagrodę głów ną za grudzień 
— _ styczeń zdobył L . K u c iń s k ., 
k tó ry  m im o  ciężkiego dystansu 
u trzym a ł się na p ierw szym  
m iejscu, osiągając łącznie 93 p. 
G ra tu lu jem y.

Losy nagrody za lu ty  są n ie 
m al przesądzone, gdyż B. G rzy 
bow ski ma na 31.1 br. punk tów  
90, a na jb liżs i ry w a le : C li. G ry - 
eendIerX83, A . O strow sk i i  Z. 
S ko lim ow sk i po 81, S. K łos ie - 
w icz 79 i  J. Pow ierza 76 walczyć 
będą ź m n ie j w ięce j rów nym i 
szansami ju ż  o nagrodę m arco
wą.

S ytuacja  pozostałych uczest
n ików  przedstaw ia się następu 
jąco: S. Sułek 71, F. G awor 65, 
Z. D om ański i  L . NTemand po 
64, L . -Koźbia ł 63, A . Zaleszkie- 
wieź 61, K . W endeker 58, „M  
W. Łódź“  57, T. Baczyński 56, 
„S ło ń “  Łódź 52. J. L . Stępień 
51, M, Szpakowski 50, J. K ły -  
szejko 49, A. C hrzanow ski 47, 
E. N o w ic k i 45, K . D ąbrow sk i 
44, J. W aśkiew icz 43. j .  Szuk-

szta* i  B. Zaborow ski po  38, %  
A lb ryś  36, M . M odzelewski 34, 
W. Gospodarek 33, J. KubiatoW  
sk i i  W. Suchodolski po 32, Z/ 
Sobiczewski** 30, A. Ś w ia tły  29* 
S. L im bach  i  „T eka “  po 27, &  
Daubek 25, J. Adam us 24, J. Sub 
da, 23, „A m a to r“  22, R. Steim 
19, B. K u s iń sk i 16, M. Lesiak t  
Z. W róbe l po 15, J. Badora*, *• 
C iechociński, K . Czerny, J- Dch 
w ia t i  J. K a rska  po 14, F. Cie* 
ślak*, J. K orzen iow sk i i  S. W ó jt 
c ik  po 13, M. Braczko, S. Czer* 
n iak , J, Damrosz „K . N. &  
Szczecina“ ** i  W. R adziuk po 12, 
A. W rób lew sk i 11, J. D om inskt,
L. M a jew sk i i  Cz. Skoczylas Pó 
10, M. S iudowa i  J. Woźniak 
po 9. T, G eldner i  M . Zadrożn? 
po 8, E. Czucharski, S. KuczeW' 
ski, B. Łypacew icz. M . Polak 1 
K . Szczepański, A . Wagner i  
„Z yg m u n t 9.“  po 6, F. Podgór« 
n ilt 5, L . G old fe ld , V/. Jakubom 
wski, J. Karczew ski, S. Kusze
w ski, S. M erlo , J. N o w ick i, &  
P ie trzykow sk i, B. Stępień i  W. 
Stencel po 4, J. K o las ińsk i i ł -  
K urzaw a po 3, K . Gęba, L . Har- 
‘ “ nberger, J. Iłeczko. T. Trlik.
M. Jezierski, K . K a lin o w sk i, &  
Kenig, K . M ys łow sk i i  T. Pio- 
chowicz po 2, oraz J. Szolc* 0 P-

M aksim um  pu nk tów  w  ostat
n im  okresie w ynosiło  20. Osią
gnęło je  ty lk o  2 C zyte ln ików : Z. 
Dom ański i  „A m a to r“ . Spośród 
trzech zavzodników, k tó rzy  o- 
siągnęhi 16 p. (M. Modzelewski, 
J. Pow ierza, J. L . Stępień) —łos 
w y b ra ł J. Pow ierzę, jako  trze
ciego laureata. Specjalną nagro 
dę m iesięczną za na jlepszy 
tym  m iesiącu rezu lta t zdobyw* 
Z. Dom ański ju ż  po raz trzeci. 
G ra tu lu je m y  serdecznie.

Rozstrzygnięcie konkurs» 
rozwiązaniowego „B“

(N r IV  (R ), V  (R ), I, i i ,  
I I I  i IV )

N agrody książkowe otrzym ują 
w  drodze losowania:

N r  IV  (R): Z. Daubek, B. GoZ 
d z ik  i  M . Zadrożny;

N r  V  (R): I .  Zaleszkiew icz, J- 
K ub ia to w sk i. T. P iechowicz;

N r  I :  K . Gęba, R. Różycki. F. 
G awor;

N r  I I ;  Ch. G rycend ler, J. Stą 
pień, „A m a to r“ ;

N r  I I I :  M . Braczko, H . Szpry» 
gwald, J. Pow ierza;

K O N K U R S  „B “
Zadanie 8

i  «
AK W*
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■i m m  m 
t m t m  m&m 
a  m m ms
W  te j znanej pozycji, k tó rą  bie 

rzem y z p a r t i i Ed. Laske r — 
Thomas (Londyn, 1913) da ły  bis 
łe efektownego m ata w  k ilk u  
posunięciach.

Ja k i sposób?

Emti
Fânkndsa wygrywa sztafafg 

4x10 km.
KI dzień zewodśw o łtPac&ar Tclr**

z drużyny  Polska I I ,  popraw ia*Zakopane (od specj. wysł.)
W  trzec im  dn iu  rniędzynaro 

dow ych zawodów na rc ia rsk ich  
o „P uchar T a tr “ , rozegrano 
bieg sztafetow y 4 X 1 0  km , w  
k tó ry m  s tartow a ło  10 drużyn 
jedna fińska, t rz y  czechosło
wackie, jedna węgierska, jed' 
na rum uńska i  cztery polskie.

B ieg sztafetow y p rzyn iós ł za 
ciętą w a lkę  m iedzy F inam i 
czo łow ym i biegaczami CSR. 2 
w a lk i te j zwycięsko w ysz li F i
nowie, k tó rzy  począwszy od 
pierwszej zm iany, w ysunę li się 
na czoło i  ju ż  n ie  odda li p ro 
wadzenia. W  walce te j sztafeta 
polska nie  odegrała ta k ie j ro li. 
ja k ie j należało się spodziewać 
Nasi doskonali biegacze —  D a
nie l, K rzep tow sk i i  uz ied z ic  
n ie  m og li startow ać z powodu 
k o n tu z ji doznanych podczas 
k o n ku re n c ji skoków  do kom b i
na c ji no rw eskie j. M im o  b raku  
tych  dwóch biegaczy m ogliśm y 
m yśleć o rów norzędne j walce 
F ina m i 1 zespołami CSR — 
gdyby n ie  błędne zestawienie 
naszej d rużyny.

Przebieg biegu sztafetowego 
b y ł bardzo in te resu jący. Po 
p ierwszych 10 km . ow acyjn ie  
pow itano przybyw ającego na 
stadion Holeksę przed H lava  
k iem  —  CSR I, Jenko —  CSR 
I I  i  F inem  Pum perin . Jako pią 
ty  p rzyb ieg ł Betak przed Z a ic - 
k ym  z d ru żyny  CSR I I ,  siódmy 
b y ł S ita rz  z drużyny  Polska I I ,  
ósmy S tupka —  Polska I I I ,  
dz iew ią ty  R um un i dziesiąty 
Raszka —  Polska IV .

Na 2-ej zm ianie sztafety F in  
m ija ją c  trzech biegaczy w ysu 
n ą ł się na czoło. Na drugie 
m iejsce wyszedł S im unek z d ra  
żyny CSR I I I .  Dopiero na p ią - 
ty m  m ie jscu p rzyb yw a  S kupień

jąc pozycję sw o je j d rużyny  Z 
ósmego m iejsca. D z ięk i słabe
m u biegow i Gąsienicy, d ruży
na Polska I  została zepchnięta 
aż na siódme m iejsce. W  trze
cie j zm ianie sytuacja w  czo
łówce nie  u leg ła  zm ianie. F in 
Suom alajnen n ie  oddał prowa
dzenia, za n im  w  odległości 
stu m e trów  biegnie K o s o u r  

CSR I  i  P o lia k  —  CSR IL  
Św ie tn ie  biegnący K w ap ień  2 
ósmego m iejsca wyszedł na 
piąte, m ając na jlepszy czas W 
te j zm ianie. W  osta tn ie j zm ia
nie na jlepszy z F in ó w  nie po
zwala odebrać sobie prowadze
nia. C ardal CSR I  w ysuną ł sią 
na drug ie  m iejsce, ■ m ija jąc  
dwóch swoich rodaków . Pol
ska I  p rzybyw a na piąty*» 
m ie jscu przed Polską I I ,  Wę
gram i, Polską I I I ,  Rum unam i 
i  Polską IV .

W y n ik i biegu sztafety 4 X l ®  
km  b y ły  następujące: 1) F in 
land ia  3:01:35, 2) CSR I  "

:02:11, 3) CSR I I  —  3:03:39.
4) CSR I I I  —  3:05:49, 5) P o l
ska I  —  3:00:53, 6) Polska I I  " *  
7) W ęgry, 8) Polska I I I ,  9) Ru
m unia, 10) Polska IV .

W  dn iu  ju trze jszym  zostam9 
rozegrany o tw a rty  konkurs  sk® 
ków  d la  seniorów  i  ju n io rów .

Do Zakopanego p rzyb y ł 
sobotę tow . P rem ier Józef 
rsnk iew icz , k tó ry  będzie obec
ny  pa konkursie skoków.

z. d a l ł


